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.PIS.MO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

ROK IV ł..ODZ, NIEDZIELA 24 PAŻDZIERNIKA 11'48 ROKU. Nr 292 (1237) 

Fra -- wal 
Rząd Oueuille'a dąży do wywołania wojny domowej we Francji. po~~~~i~~!:;:::yw :::iug:: 

Bes.,.l•alsk• k i } • d I •k • h , panuje spokój. Komitet strajkowy wydał 

• 
.1 1 ?OZ az S rze an1a O S ra) U)qCyC . gor- policji broń, porzuconą przez żan~·~móW' 

k R 
podczas czwartkowych zajśc pod szybem 

ni ów. obotnicy francuscy wzywa1•q lud pracu1•qcy Richard. Do :'-rles przY:bywają posiłki woj· skowe. Zauwazono czołgi, zaopatrzone w mh 

całego świata do poparcia ich walki. Nowe ofiary ~d gazów łz~ąc~ch. k G, 'k, 

padły W obronie kopalń przed policjq Mocha i:wi:~~~awod:;~~ilców ~~~~u~i: 
PARYŻ, .PAP. - Rząd premiera Queuille na w związ;ku z uźyciem przez żandarmerię bro I jących. którzy rozlepial1 na murach miasta ogłosił odezwę, w której podk,reśla wyłącui4 

nac:z"?'czainym ~osiedzeniu uc~nvalil dra. ni palnej przeciw.ko strajkującym. W wyniku afisze protestacyjne. Strzały zostałY oddane odpowiedzialność rządu za przedłuż<mfe się 
konsk1e zarządzerua, skierowane przeciwko tego dwóch gómtków zostało z.abi<tycb l U> bez ostrzeżenia, jeden górnik został ranny konfliktu a'. stwierdza: 
strajkującym. ciężko ra.nnycb. W poniedziałek 2ł-god~i'nny w nogi, czterech aresztowano „Przez swe drakońskie zarządzenia Rada Ml· 

1) pol:cja została upoważniona do strzelania st1'ajk generalny obejmie cale zagh:bite Loary. nistrów otwiera drogę dla nowych zbrodni, 

do strajkujących po wydaniu ostrzezen!a. ~zczegóły piątk?wych zajść s'.'l na!tęp~ją· Wojsko brata się z górni- ~:c~~~~niajqc policję do strzelania do strajku· 

2) 30 do 40 tysięcy poborowych rocznka ce: o godz: 1~ mm. 30 odbył. s1ę w Irmin". k 
19
„

8 
!ni h . . . Włec stra1kuiących, na ktorym delegaC'I ami Rząd zdeptQI wolności demokratycz;ne, uro-

w , zyvo o~yc uprzednio od odbycia słu:- związrk'Jwi przedstawili wyniki rozmów z czyśaie zagwarantowane przez korutytucję. 
by wojskow:i. został<? powołanych pod bron. prefekturą. Wyniki te rostały uznane przez Prasa ujawnia charakterystyczny raport Odmawiając zaspokojenia słuszmych żądaA 

3) v.:szystkie. zebrarua, nawet prywatne, ::no górników za niewystarczające i strajkujący, pułkownika Demnga, dowódcy dywizji w strajkuja<"ych, rz:ąd J>rzyczynia się do zaost~ 
O\ byc zabroruone przez władze administra- do których przyłączyła t.ię ludność miasta, St. Etienne. Raport p?dkreśla., że oddziały nda •vtuacji i prz.edłużania się konfliktu. 
c:yjne. s:kierowa~i się ku szybowi Combefort. oku· wojskowe nawiązały kontakt ze strajkujący- Jedynym rezultatem clirakoń&kich decyzji 

4) robotnicy cudzoziemscy biorący udział powanemu przez policję. żandarmeria obrzu mi górnikami'. Płk Destange uważa, że od· rządu będziie w=iocniende jedności górników 
w manifestacjach, mają być ~atychmiast wy- ci~a manifestantó:V gr~natami i ?azami łza· działy wojskowe powinny być oddzielone od i kh woli do walki. 
nedlani z Francji. wiący;nt, a oddz.1ał _woJsk. kol~rualnych za· strajkujących k'Jrdonem policji. • . Przekooa.ni głęboko 0 słu6Z!Il.6śd swej epirai-

5) prefekci zostall upoważnieni do cenzuro- czął ich ostrzellwac z pistoletow automa· W o.kręgu. M~nce~ les Mines wszystkie I wy, góm!cy będą nadal prowadrić swą akcję 
. · . . d . nikó J tycznych. kopalnie zn~JdUJą s:ię w rękach strajkują-, przy wzrastającym poparciu ze strony klasy 

warna 1 za~ieszania z:en w. W nocy z piątku na :sobotę, t.andarmerla cych. Do miasta napływają nowe posiłki po robotniczej i wszystkich zdrowych sił n.aro-
Te de~zJe rady ministrów uważane są użyła broni palnej przeciwk'> grupie 6'traiku licji i wojska. • du". 

przez Związki Zawodowe za równoznaczne 

~;:~:;:,::::<hza-:: Braterstw Io ziezy polskie) 
acje spada na rzqd fran- Uroczysta akademia Związku Młodzieży Polskiej w XXX-tą rocznicę Komsomołu 

k
• WARSZAWA PAP. - Rz.e6ze mlod7Jieży sto plik. Braniew&ki oraz czło.nk.owie prezydium Za szych latach swego itnn.ienia wal~ ~~ 

CUS I licy rgromadtziły się 23 bm. w sali ,.Roma" rządu Głównego ZMP. ko obcym lrnterwentom 1 cp.nymierzon.ej rod'li 
na tm:>Cl)'IStej akademii. zorganizowanej prze-z Na 6ali obecni byli również eebetan am- mej rea.kcji za co odznaczony zo-stał orderem 

Zebrane na nadzwyczajrrnn posiedzeniu 
prezydium Francuskiej Konfederacji Pracy 
(CGT) ogłosiło następujący komunikat: 

Konfederacja Pracy piętnuje jak najener. 
liczniej zb dnlcze prowokacje I zamachy na 
prawa strajkujących. Całkowita odpowiedział 
ność za wytworzona, sytuację spada na rząd 

trancuskll. Konfederacja Pracy chyli czoła 

przed bohaterami, którzy padli w walce o wol 
ność i zapewnia wszystkich strajkujących o 
ca.łkowiltej solidarności klasy robotniczej. 

Antykonstytucyjne zarządzenia, ogłoszone 

przez rząd - mają chara'{ter prowokacyjny 
i wymierzone są prz.eciwko całej klasie robot. 
niczej oraz przeciwko republice. 

R-ząd skierował do zagłębi węglowych siły 
policyjne i wojskowe, podczas gdy l>anował 
tam całkowity s.pokói I obsługa urząd.zeń bez 
piec:zeńs'twa była z.a.pewniona przez samych 
górników. Pirzez swą prowokacyjną politykę 
rząd chce doprowadzić do wojny domowej, 
dowod-ząc ra.z je&Zc.-ze, że interesy pracują­
cy>ch eą mu całkowicie obce. 

W swej walce gór.nicy francuscy nie pozo­
staną osamo.tnienil 

Apel do robotników ca/ego 
świata 

Robotnicy francuscy! Generalna Konfedera­
cja Pracy wzywa WaJS do zamanifestowania so 
li durności p.rze:z wzmożenie pomocy ma terial­
nej i pr:zez ogłaszanie straj-ków protestacvj­
nych we wszystkich zakładach pracy. W każ­
dej fabryce, w każdym przedsi ębiorstwie i w 
każdym biur:ze powinien podmeść się głos pro 
testu. Równiei ludność wiejska powmna 
i>rzyjść z pomocą górnikom. Wszy&:.y ra-zem 
zapewnimy zwyci~two górnikom i będm!my 
bronić Republiki, zagrożonej i:>rzez a.ntykonsty 
tucy jne decyzje rządu. 

Zairząd GłóW'Ily ZMP z okazji 30-lecia istnienia basady radzieckiej w War&Zawie p. Kuźnie- Czerwonego Sztandaru. 
Komsomołu. cow, delegaci Kom50mołu - kpt. Goncza.row, W latach budOIW'IlJ!ct'Wa komsomołcy bra.M. 

Za E>tołem prezydialnym 'Wlidnial o•lbrzym1 kpt. Turkilll., kpt. Iwanow, p0>r. Polakow. 6Zere- czynny udział w rozwoju pań5twa 60Cja.listvcz 
emblemat Komsomołu - czerwooia gwiazda w gowy Pantelejew or.a.z grupa Kom5omołców nego. „Len.illlow5ki Ko1ll60moł i idąca za nim 
kole z napi5em WLKZM, po obu 6tronach em- - pracowników ambasady radzieckiej w WaJ młod"Z'ież - oświadczył Józef Stalin na 16~tym 
blematy ZMP. Sala przybrana tran5parentami suwie. zjeżdzie partii - uwieńczyły dzieło wspólza· 
i ~asłami „Zacieśn.~my współpracę z leninow- w imieniu Tow. Przyjażn! Pols.ko _ Radz.lec- wodnictwa pracy zdecydowanym powodze­
~k1m Komsomołem : !,Koms.om~.ł- to przodu- kiej powitał zebranych min. Swiątkowski niem. Należy przyznać, że rewolucyjna inlo­
Jący ~ddz1al młod.z1ezy ś.wi.ata . O~ok stołu stwi erdzając na wstępie, że 30-Jecie pracy i dzież odegrała tu wprost wyjątkową rolę". 
prezy~alnego młeJ6Ce· zaięh delegaci ~omso- walki Wszechzwiązkowego Leninowskiego Ko Za inicjatyw t wskazaną w rozwoju 6ocjal1· 
molu 1 poczty sztanda.rowe Zar.ządu Głownego I munistycznego Związku Mlodzleżv obchodzi stycz.nego W6półzawodnictwa pracy Komso­
ZMP. I uroczyście nie tylko młodzież radziecka, ale mcł w r. 1931 o<lznaczony został ordeJem Czer 
~a aka<l~ię P~Ybł'.li. m. in. ~cema~z.ałe~ również postępowa mlodtież całego świa- wonego Sztandaru Pracy. 

S~imu Barcikow-s.k1, m~mster. Sw1ątkowsk1, m1- ta, w szczególności młodzież krajów demokra- \V Jat11ch wojny i:>rz:eciwko niemieck~m na• 
mster Podedworny, w:cemm16ler Obrony Na- c/i ludowej. Min. Swiątkow6ki omówił następ- jeżdżcom 6etki t'%ięc:y komoomoków wst(\pi· 
rodowej gen. Jaroszewicz, komendant S. P. - nie historię Komsomołu, który już w pierw- ło ochotniczo do szeregów Armili. Czerwonej 

Powstanie w Korei południowej 
rozszerza się na nowe prowincje 

Moskwa. PAP. - D'Jniesienia napływaj4ce nia. W miastach Sunczou i Yosu wywiesz'J­
z Pyengyangu potwierdzają wiadomość o ne zostały sztandary k'Jreańskiej republiki 
wybuchu powstania w Korei południowej. Judowo·demokratycznej 
Powstanie zainicjował 14 pułk piech')ty ma· Na wyspie Czedzu i 'w mieście Kvanju f()­
rionetkowego rządu koreańskiego, zajmując czą się zaciekłe walld miedzy powstańca.mi i 
miasta Sunczok i Yosu. Ludność tych miast wojskami' rządu marionetkowego. W Kvanju 
przyłączyła się do p'Jwstańców, na który:h kolportowane są ulotki, domari;ające s'ę na· 
stronę przeszły również posiłki wojskowe, tychmiastowej ewakuacji wojsk iimerykafr 
wysłane przez rzad dla stłumien;a powsta· skich z Korei południowej 

Faszyści greccy gotują nową zbro·dnię 
Sophulis chce użyć gazów przeciw wojskom Markosa 

LONDYN PAP. - Agencja Reutera . donosi RZYM PAP. - Rozglośnia Wolnej Grecii 
z Aten, iż rzqd grecki oqłosil stan wy 1ątkowy podaje nowe informacje o meslychanych pia­
na półwyspie Peloponezkim. nach greckiego reżimu faszy6towskiego wobec 

Jak twierdzą w kolach poinformowanych. armii demokratyC'Zilej. Według całkowicie w:a 
decyzja rządu ateńskiego !)OZO·s-taje w związku rygodnvch źródeł, rzqd ateński zwrócił się do 
z ostatnimi sukcesami oddziałów greck1e1 ar- władz amerykańskich o zezwolenie· na użycie 
mii demokratycznej, które w tej części kra/U w kampanii przeciwko wojskom generała Mar 
zajęły około 300 miejscowości. kosa qazów i innych środków tru;qcych. 

Aktorzv-renegaci staną przed sądem 

i oddziałów partyunckich. Wychowani przez 
WKP(b) na w:elkich patriotów radzieckich, 
młodzi bojownicy" szybko przyswajali nową 
tE'Chnikę wojenną, opanowywali stalinow6k!l 
naukę 7-wyciężania, mężnie walczyli z wroga• 
ml (l i<-2.V?Dy. 

Policja fińska atakuje 
strajkujących robotników 
SZTOKHOLM PAP 1 - Z Helsinek dono­

szą, że policja fińska zaatakowała w piątek 
strajkujących robotników fabryki porcela· 
ny „Arabia", usuwając ich przemocą z po.. 
mieszczeń fabryki. 
Wiadomość o powyższych zajściach wy­

wołała duże oburzenie w Finlandii. Robot­
nicy portowi w Helsinkach, Abo, Vasa i Ke­
mi porzucili pracę na znak solidarności z 
robotnikami „Arabii". Delegacja Demokra­
tycznego Związku Narodu Fińskiego z Her­
ta Kuusinem na czele zażądała od premie­
ra Fagerholma usunięcia policji z fabryki 

W alki w Palestynie Francuska Konfederacja Pracy zawiadomi 
Swiatową Federację ZwiąZ'ków Zawodowych o 
decyzjach rządu francuskiego i domagać się 
będzi e poinformowania o sytuac}1 wszystkich 
związków zawodowych, należących do Fede-
racji o.raz zwrócenia się do g~rników. mary~ za współpracę :z: propagandq niemieckq 
11arzy J robotników Sianów Z1ednoczonych 11 . . . . . , . 

LONDYN PAP. Agencja Reutera podaje 
oświadczenie rzecznika ONZ złożone w Hai­
fie na temat sytuacji na pustyni Negev po 
wprowadzeniu tam rozkazu zaprzestania 
ognia. Według pierwszych sprawozdań ob­
serwatorów, miano podporządkować się 
rozkazowi w sposób „niezadawruający'. 

Wielkiej Brytanii z wezwaniem rozpoczętrn WARSZAW A PAP. - D~ta 18 J:stopad~ rb: - 1941 na p-0lece!'1e propagandy ~1em1ecKle/ 
akcji solidarności na rzecz górników trancu- Sąd OkręiJowy w .warszaw.e rozpatrzy ~pra pi;zez wytwórnię f1lmowq „ Vlenfllm w Wled-
skich. wę ak~orow pols~1.ch: Bogusława Samborskie- mu. 

go, Michała Plucmsk1ego, Jullana l:.uszczew- Wszyscy oskarżeni 2 wyjątkiem Bogusława 

Nowe starcia w kopalniach ski~go. Stefana Golcz.ewskiego, Jó.zela Kondra Samborskiego przebywającego za granicą i Jó 
ta 1 Wandy Szczepansk1e/, oskarzonych o u- • . . . 

Paryż. PAP .- w Irminy w zagłębiu Lo- . dział w znanym oszczerczym 1 antypolskim fil- zefa Kondrata, odpow1adaiącego z wolneJ sto­
ary og:łoSz':>no protestacvinv i::traik 11.r-"'M•nv . mi<> •• 1-IPiml<Phr". nnlcreconym w lalach 1940 n y - sa arP .... tnwanl. 

Obie strony doniosły o silnym ogniu ar­
tyleryjskim przeciwnika na dwóch odcin­
kach frontu natychmiast po wyznaczonym 
t"rmini" 7ATir7-ti>niit „rnlld. ' 
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• tnie i o z trze ią rocznice 
Związek Radziecki .- obrońcą Karty Narodów Zjednoczonych 
Mos.kwa. PAP. - W związkU z przypada· I krwi w Grecji, Palestynie i Indonezji, bez· 

jącą w dniu 24 bm. trzecią rocznicą utw'.>· robx'a oraz do znacznego naprężenia w sto 

Proie I „m lej sz · tk'" 
w oświetleniu agencji Ta~s 

MOSKWA. PAP. Omawiając projekt ~ 
zolucji „mnłej szci.s tki" w sprawie Berlina,, 
komentator '.CP..ss st.wierdza, 7.e prawic 3 
tygodnie poszukiwań: wyjścia ze ślepego za,. 
ułka jakie wytworzyło wniesienie sprawy 
Bcrllna na Radę B.3zp:i.cczeftstwa, nic posia­
dającą kompetencji do rozwiązania tego 
probl'lmu, zakończyły się przygot owaniem 
projektu rezolucji, który RZEKOMO jest 
wyjściem z impasu. 

rzenia Organizacj:i Narodów Zjednocz.onych sunkach międzynarodowych. 
C?.asopismo ,,Nowoje Wremia" przypomina w Związek Radziecki i kraje dem.okracji lu­
artykuJe wstępnym słowa generaUssimusa do~ej - P?dkreśla w d~l~zym c1ą~ „No· 

t · • . WOJC Wrem1a" - całk')w1 c:e pochlomęte 0d 
S_ al1na, ze O~Z. i!I~o '; t~m wypadku speJ budową swej gospodarki, odbudową, która 
m swe zadanie Jezeh wiellne mooarst>Va, po dała już doskonałe wyrnki, ~ą głównymi szer 
clohnie jak podczas wojny będą na jej łere- mlerza.mi poliityki ·pokoju, Na~omiast klasy 
nie współdziałać w duchu zg-Ody 1 je«Doony- panujące w USA, które ciągnęły olbrzymie 
ślnośei. zyski z osta.tnie.t wojny, ~becnii'e również bo 

gacą się lila wyścigu zbrojeń, myślą o uo· 
w~lh awanturach. 
P0lemizując następnie z twierdzeniami wro 

gów pokoju jakoby dwa różne systemy 150· 
5podarcze i po1i<tycme nie mogły obok siebie 
i-sindeć ,,Nawoje Wremia" stwierdza, że 
hi;;toria wykazuje, że wojny wybuch<> Ją 
właśnie w obozie państw kapitalistycznych 
na skutek istniejących między nimi sprzecz· 
ności. 
Stwierdzając, iż obecnych wrogów l)Oikoju 

charakteryzuje, podobruie jak hitlerowców, 
ta sama histeriR antykomunistyczna „N'.>woje 
Wremia" konkluduje: „lmperi.al:iści, wkracza 
jąc na. clrogę n!>wych awantur, mogą. się s.ro 
dze zawieść. Ryzykują oni, że pnyśpi'eszą 
upadek swego panowania, które chcieliby 
utrwalić przy pt>mocy nowego rozlewu krwi. 
Na.rody nie ehcą bowiem być mięsem ar­
matnhn w ręku tych, którzy na krwi milio­
nów z.a.rabiają dolary. 

OstrzegMVC'LY głos narodbw rt>?llega się w 
gmachu ONZ 1 za jego mura.mi. Im silniej 
głos ten rozlega się, im bardziej głoo ten po­
pierają, czyny, tym trudni'ejsze staje się za­
da-nie podżegac-LY wofonych. 

Naród r;,dziecki bac:m:I? śledzi zakusy im· 
perialistów, jednomyślnie popiera konsek· 
wentną politykę pokojową swego rządu oraz 
stanowisko, zajęte przez jego przedstawidzli 
w ONZ, aprobowane bez zastrzeżeń przez 
wszystkich przyjaciół pokoju Iia całym świe 
cie. 

Dobra vrola Związku Radzieckiego w r·'JZ 
wiązywaniu zagadnień międzynarodowych, 
l'twicrdza „Nowoje Wremia" - nie u1ega wąt 
pllwości. Związek Radziecki ewakuuje swe 
wojska z Korei, p:>dczas gdy Stany Zjedno· 
czone nie ch<::ą tego uczynić , Związek Ra· 
dziecki wypowiad-0. się za zakazem broni ;i,· 

torru>wej, redukcją zbrojeń i kontr'.>lą nad 
v;·ykonaniem tych u<::hwał, podcZll.s gdy pafr 
stwa zachodnie usiłują torpedować te wn.!o· 
&ki. We wszystkich d':>tychczas poruszonyr:h 
w ONZ z.aga··-:i,eniach - w sprawie Grecji, 
Palestyny, I ._- :1ezji, stosunku do His~anii 
faszystowsk> .; opieki nad krajami kolonia! 
nym.d1 przyjęcie nowych członków do ONZ, 
w sprawie .')dbudowy gospodarczej krajów 
znfazcz•onych wojną oraz w każdej innej 
'prawie - Związek R,iM!z.iecld konsekwentnie 
broni zasad ONZ i wykazuje swą wolę współ 
pracy. 

Uchwały Rady Ministró• ZSRR 
o uczczeniu pamięci Andrzeja Zc;lanowa 

Po przedsta.wieniu projektu „małej szóat· 
ki" przemówił przewodniczący Bramuglia, 
który oświadczył, że aulorzy pro,iektu kie­
rowali się chęcią stworzenia warunków 
porozumienia 4 moc;;irstw w sprawie &rli­
n;i. W tym samym tonte pu..emawiali 
przedstawiciele Chin, Belgii, KH!lady, K <r 
!umb.ii i Syrii, przy czym należy pod­
kre3lić, iż ten ostatni ośwfadczył, że na po­
czątku kie1ly wypłynęła sp?:awa &rlina. i 
kiedy przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Framcji zwrócili 
się do Rady Bezpieczeństwa z pro5bą o roz­
patrzenie sprawy Berlina, opanowało go 
„uczucie strachu". Następnie je<lnak ~ po-. 
wiedział przedstawiciel Syrii cl Khm:,i -­
przekonał się, iż WLA~CIWIE ZOSTA\1'_,0 
OSIĄGNIĘTE JW POROZUMIENIE W 
N AJWAŻ1\11E.JSZYCH SPRAW ACH W MÓ· 
SKWIE 30 SIERPNIA br. POROZUMIE­
NIE TO DOTYCzyŁO SPRAWY ViTPRO­
W ADZENIA WALUTY I LIKWIDACJI 
OGRANICZE~ KOMUNIKACYJNYCH. 

z drugiej strony blok an~lo-amerykańs1d, 
wykorzystując &wą więks·mść w ONZ p;owa 
dzi we wszystkich tych sprawach politykę 

szantażu i dyktanda, stale narusza statut 
ONZ. Polityka ta dopr')wadzila już do rozlewu 

Moskwa. PAP - Dla uczc:r.enia pamięci 
Andrzeja Ż<janowa, Rada Ministrów ZSRR 
postan')wiła: 

1) Wmieść pomniki ku jego czci w Mos· 
kwie i Leningradzie 

2) Zmienić nazwę miasta Mariupol, g<lzle 
urodził się Żdanow na miasto „żdanow"„ 
Dzielnka Tagańska w Moskwie otrzyma 

Nieludzki katecheta ks. Welcel 
skazany na 3 lata więzienia za pastwienie się nad młodzieżą 

Katowice. PAP - W dniu 22 bm. odbyia I s·ięcy. Gdy rodzice odmówili ks. Welcel z11_C'z.<łl 
się przed Sądem· Okręgowym w Ra<::!b,orzu szykano";'·ać Mi~hal_a Gr~cholsk iego. Pew· 
rozprawa przeciwko nauczydehwli rehg1ii w nego dma rzucił się z fi.:ną na. s~~go. wy· 
Ez.kołach powszechnych powiatu raciborskie· chow:anka, zacz'!ł okładac g'.> p1ęsc1am1 .no 
gn ks. Henrykowi Welclowi, oskaroonemu o głowie i szarpac za. wł')sy, ~ gdy <::hlo:p1ec 
znęcanie się n.ad U!CZniarni powierzonymi ·je upa?ł na podłogę k11kakro.tme go kopnął , 
go opiece Pobity i skopa.ny pnez k.sit:dza J.\Jicha.ł Gro· 

w toku' przewodu sądowego, podczaS< któ· cho!Eki zma.rł po dłuż~zej chorobie 
rego przesłuchano 29 świadków spoś.ród ucz Nieludzki 'katecheta ska-w.ny został !la 3 
niów i ich rodziców oraz persone1u szkol· lata więzienia. 

nazwę Żdanowa, dzielnica nadmorska w Le· 
ningradzie - dziel.nicy Żdanawa oraz iJnie· 
niem jego będzie nazwana jedna z ulic mo· 
skiewskich. 

3) Nazwę ,.Andrze~a Żdąnowa" otrzymaj<1: 
stocznia mirusterstwa przemysłu budowy o· 
krętów, pierw za drukarnia w Moskwie, la 
bryka ,.Krasnoie Sormowo". vv!adim:irska fa· 
bry>ka traktorów, lenimgradzk1 uniwersytet 
państwowy, szkoła wojenno-morska w Lenin· 
grad.tie oraz leru!ngradzki pałac pionierów. 

4) 45·ej dywizji strzeleckiej nadać nazwę 
im Żdanowa. 

S) Wydać w latach 1!l40 - 1951 dzieła i 
bi')grafie AndrzeJa Żd.a.nowa, których przygo 
towaniem zajmie się lnstytut Marksa·Engal· 
~a -Lenina, 

6) Utworzyć dla wy'blltnie zdolnych stu· 
dentów 10 stypendiów im. Andrzeja Żdano· 
wa. Ze stypendiów tych będą mogli korzy­
stać najlepsi studenci uniwersytetów mo· 
skiew-s.kiego i leningradzki090 ora.z k')nSerwa 
torium stolicy ZSRR. 

*ful 

W ten sposób przedstawiciel Syrii przy ..i 
znal faktycznie, że ZERW ANIE ROZMóW 
MOSKIEWSKICH I BERLffiSIUCH, POD· 
CZAS KTóRYCH NAJWAżNIEJSZE PRO~ 
BLEMY ZOSTALY UZGODNIONE, ZO­
STALO SPOWODOWANE W SPOSOB 
SZTUCZNY. . 

W dalszym ciągu komentator Taas przy­
tacza opinię znanego dziemtlka.rza frn.ncu­
skiego PerLlnaxa, który w dzienniku, 
„France Soir" omawiając projekt rezolucji 
„małej szóstki", dochodzi do wniosku, żo 

nego i1dow0dniono, że ks. Welcel, stosując z 
bllahyeh powodów kary cielesne bruta.In.ie 
z:nęeał silę !llad ucz:nliami, bljąe ich ~ gło­
wie 1 cal'!Y'm ciele, szarpiąc za włosy 1 k-0· 
piąc. Dnia 23. 10. 1948 roku. zmarła ukochana matka nasza 

projekt ten w stosunku do uzgodnionych 
przez 4 mocarstwa 30 sierpnia hr. w Mo­
skwie instrukcji dla 4 gubernalorów stref 
okupacyjnych w Niemczech ·STANOWI 
KROK WSTECZ. Pertinax pisze, że RZĄ­
DY W WASZYNGTONIE, LO!l."DYNIB 
r PARYŻU ZGODZIŁY SIĘ. IZ ZNIESIE­
NIE „BLOKADY" (PERTYN A X ~'1"WIER­
DZA, że słowo „blokada" świadomie bierze 
w cudzysłów) POCIĄGl'UE ZA SOBĄ 
RóWNOCZESNE BEZPOśREDNIE vVPRO 
WADZENIE W BERLINJE MARKI STRE-

A DA ALEYSKA 
Swiadkowie bestialskich praktj'1k ks. Wel· 

cla, przedstawili szczegóły dotklh.reg-0 p'.>bicia 
12·letniego Czesława Ha<::zko, 10-ci?ietniego 

.Józefa Szczora, la-letniego Andrzeja Wierzbi<:: 
'klego, 16·letniego StaniSława KrawczU!ka oraz 
14·letniego KO!Ill"ada Trzyakę i 12·letniego Md 
chała Grocholskiego. 

w wieku łat 56 

Ks. Welcel zwrócił się do rodziców Micha· 
ła GrOC'holskiego ze wsi Uciechowice o. op-; 
da.tkowanie się na rzecz kościoła w wysoko· 
ŚĆl 2 tys. zł. miesięcznie, na przeciąg 8 m1€ 

o czym zawiadamia;ą pogrążeni w głębokim żalu 

CÓRKA, SYN i RODZINA „ 
• .;l'. •( ~'. ~ ,1. • ' • •;A ; ·~ ... „ '(?' . 

Towarzyszom red. Kazimierzowi i Maryli 
Zaleyskim z powodu zgonu Ich Matki 

Tow. WANDY ZALEYSKlEJ 
serdeczne współczucie wyraża 

KOLO PPR 
przy red. »Głosu Robotniczego« 

jerzy Korwin 66) 

Zabójstwo WalOemara Glilcka 
• Konsul Darr.e całą twarzą zwrócił się w 
stronę mówiącego to inżyniera. - Nie mam 
absolutnie żadnych wyrzutów sumienia. Cy­
wilizacja techniczna powstaje naprawdę 
tylko tam, gdZie przeobraziła już na tyle 
umysłowośe społeczną, że jedynie jej roz­
wój roztacza prawdziwe perspektywy wspa­
niałego postępu i możliwość całkowitego 
przebudowania świata. 

- Uczynię teraz pierwszy użytek z pań­
skich nauk i pozwolę sobie na zakwestio­
nowanie prawdziwości tych słów i ich in­
tencji. - Głos Tadeusza brzmiał również 
ironicznie. - Słowa te ąą wzniosłe, ale kry­
Ją, niewątpliwie bardzo przyziemne cele. Co 
tu ma wspólnego cywilizacja z wykradze­
mem planów mojego modelu karabinu. Po 
prostu zarobi pan na broni, wyprodukqwa­
nej według tych planów, w którejś z wa­
szych południowych i zawsze niespokojnych 
republik, wspaniałą forsę. Słyszałem, że 
przyjechał pan do nas stosunkowo biedny, 
a wyjeżdża jako bogacz. Z popierania roz­
woju cywilizacji, czy z zarobku na wykra­
dzionych bą.d7. kupionych podstępnie wyna-

lazkach? 
- Odjeżdżam bogaczem? Owszem, to 

twierdzenie zgodne jest z prawdą. Nigdzie 
indziej nie zrobiłem tak doskonałych inte­
resów jak tutaj i to dzięki głupocie ludz­
kiej, dla której mam zawsze tylko pogar­
dę. sciś!e mówiąc kupiłem dwa wynalazki, 
r,ia które nie było innych nabywców, cóż 
więc zrobiłem złego. Jeden z wynalazców, 
niejaki Kostanecki, chodził już kilka lat 
od finansisty do finansisty z propozycjami 
produkowania wynalezionych przez siebie 
pieców ciągłego palenia, gdy go wreszcie 
poznałem. Dzięki mnie są one obecnie w 
użyciu na całym świecie. Drugi z nich, Woj 
ciech Barto!, zwykły robotnik kolejowy w 
warsztatach mechanicznych, udoskonalił 
system kolejowych hamulców pneumatycz­
nych. Jego zwierzchnicy nie potraktowali 
tego zbyt poważnie, nie stworzono mu na­
wet lepszych warunków pracy, aby mógł 
wyżywić się ze swej pasji badawczej. Dziś 

hamulce te są w użyciu w całej Europie i 
całkowicie wyparły dawne hamulce mecha­
niczne. Wojciech Barto! może już nie my-

l FY RADZIECKIEJ, JAKO JEDYNEJ WA.i 
LUTY DLA CAŁEGO BERLINA. 

T owar.z:yszom red. Kazimierzowi i Maryli Zaleyskim 
.z powodu zgonu Ich Matki 

Tow. WANDY ZALEYSJ(IE 
serdecxn~ współczucia wyrażc:a 

ZESPÓŁ REDAKCY JN 
I ADMINISTRACJA 

śleć o tym, co powiedzą o jego nowej pra-, w drodze do willi konsula w Konstancinie. 
cy poprzedni zwierzchnicy. To samo działo Gdy zaś spotkal się z nim twarzlj, w twarz, 
się z pańskim udoskonalonym karabinem j~k to podwinął ogon pod siebie i pokornie 
ręcznym. Wszyscy inni mieli przede mną milczał. Bał się i;;ka.ndalu. Bal się go już 
pierwszeiistwo, a jednak nie wykorzystali wtedy, kiedy Na.efa potrzebował;=t opiek.i i 
go należycie. oparcia. Bał się i tera.z, gdy można było 

Twarz konsula Darrego wyrażała praw· przeciwstawić się konsulowi i ratować Na· 
dziwe zadowolenie. Jej sępi wyraz złagodzo- cię z niesłychanego szantażu, jaki wobeo 
ny był wprawdzie nibyto uprzejmym uśmie- niej zastosował ten międzynarodowy awan­
chem, ale niemniej przejmował Tadeusza turnik ! W gruncie l'zcczy Walewskiemu im• 
grozą i obrzydzeniem. Na znak pogardy ponowała widocznie śmiała poi;tawa Darre­
wstał od stołu nie podziękowawszy nawet go„ a zapewne i jego stanowisko mimo po• 
za jedzenie i towarzystwo. Miał dosyć tego pełnianych na nim nadużyć. Kto wie, czy 
gorzkiego wieczerzania, przy którym kon- nie usprawiedliwiał tym stanowiskiem 
su] Darre znęcał się bezlitośme nad jego wszystkich zbrodni konsula. Oto jak wyglą­
bczhronnością. Podszedł do okna i zaczął dało środowisko ludzi, do których wpro­
wyglądać na ogród. Na ławce w alei tuż wadzały go po wielkim wysiłku studia na­
nawprost okien siedział jeden z drabów ukowe, uwieńczone tytułem inżyniera. 
wynajętych prze.z konsula do pilnowania Swiat prawdziwych parszywców! - stwier 
więźniów. Tadeusz interesował się w dal- dził z goryczą sam do siebie i do tej gorz­
szym ciągu raczej tym, co działo się w po- kiej świadomości dodał natychmiast nową 
lrnju. Jedynie Nacia poszła odrazu w jego myśl: - może to i dobrze, że otrzymałem 
ślady, potem konsul (zuchwały człowiek! taką pierwszorzędną lekcję. 
- nie bez podziwu pomyślał inżynier pa- Stal wytrwale przy oknie i nie odwracał 
trząc stale w ogród) i wreszcie Walewski. się, choć słyszał, że Darre i Nacia szyko-­
Ten ucztować musiał do końca i zawsze wali się już do wyjścia. Tak przynajmniej 
najdłużej, a:by bardzo dokładnie i szczelnie wynikało z ich rozmowy, jaką toczyli z Wa­
wypełnić swój wypukły brzuch, zdawało się lewskim. A niech idą sobie jak najprędzej 
nigdy nienasycony. Wstrętny typ! - krzy- do czorta, zostanie przynajmniej bez ich 
czał do siebie w myśli Tadeusz - Ile to przykrego towarzystwa. Odwrócił się dopie 
energii wykazywał, gdy wybierał się na żo- ro wtedy i to tylko częściowo. gdy Nacią 
libórz do mieszkania Naci. i później jeszcze dotknęła go swą. pachnącą dłonią.. 



J~ym z głównych celów wyciecz:?k do Po­
ronina pod Zakopanem jest - zarówno dla 
miejscowej ludności jak i dla przebywaiqcych 
w górach wczasowiczów - dom w którvm 
mles.zk~l W, I. LENIN. Dom len ~d r'Jkll jest 
:ro!111eruony lW muzeum poświęcone pamięci 
wielkiego Przywódcy Rewolucji Pu.żdz.iemik'.J-

wej. 

„~ŁONCf! J!=SZCZE WZEJDZIE" - to ciek'lwy 
11111! z zyc1a włoskiego ruchu oporu. a otu 
tworca tego filmu - reżyser ALDO V ERGA­
NO. Tow. Vergano nie tyle „bawi", 1/e raczej 
l!racuje ai; · I'ol , p el .n łód~­
KJej Szkoły Filmowe1 i ' pd/autor n iwego t:I· 

mu rodzimej produkcji p. •. „Cz;i.rc1 Zleb", 

Do 1 października b. r., łódzka Straż Ognio­
wa musiała interweniować aż w 298 ka/astro· 
lach budowlanych. Jak z tego wynika, kata• 
strofy budow~ane są w Lodzi znacznie większą 
p~agq .od pQzarów. Dobrze, że strażacy nasi 
nie. ~p1~ra1q. się przy swej zasadniczej speC/'ll­
nosc1 1 spiesza ofiarnie również na alarm: 

DOM SJĘ WALII 

- A gdzie to poprzedni posqg? 
- Został wezwany do Kom1s11 Badania Dzin· 

łalności antvame1vkańsk1e1.. 

r-----------------------------------------------'----

NIEDZIELNY 
dodatek ,,Glosu'' 

Z prCU1q nie ma u nas kłopotów: sami wvdci/e-
. my gazelę, co prawda ścienną, ale inle1e11>Ujqcq 

Gdy po ćwiczeniach wolny mamy cza~ - 3pę dzamy go w §wietlicy. i żywo redagowaną. 

Zd/ęcia powyższe wyobrażają fragmenty życia obozowego 1 kompanii Biy­
ga<1y Terytorialnej w Olechowie. Bojowym zadaniem kompanll Jest roz­

budowa węzł<l kolejowego Widzew-Olechów. 
~:zt."7-::;;.:;::·"~"".;.:""~~ ..... !:':"'~:"'~~"'~""·:~"' .... "'~"'·t"""~!·~ ~„w. ~!2~fa{:llik[1:C:te~~:~filY:Z;i{!~" -:.2 miWWf1'7r'~':"°'::·?""\:;;.,'°"::_:~"":,i""·~""·'":\ ... ,'-:1':=. ,_,!!""": P~;;,;:-•· ~··-.. ---·····.!::<'.::i:·~:-: ... · .' .·. ~~~::-~ t~·-:-~ą .. "4-:·#tf# :,j 

Nie brak atrakcji '.na Wysiawie Ziem Odzyskanych. Ostatnia z nich I.o 
pieJcne i bogato inscenizowane widowisko ludowe p. I. ,.PIESN O ZIE.M) 
NASZEJ" - w wykonaniu artystów - amatorów: robotników i pracowni· 
ków z Pomorza, Sląska, Warszawy i Łodzi.„ Klo jeszcze nie byl na W.Z.O., 
niech się śpieszy: warto zobaczyć obraz ziemi naszej, warto posluchat 

o naszej ziemi pieśni:M 

„Ost.aln_J E~ap" wywarł na na11 Mk og~omne 
wrazenie, ze postanowiliśmy .za wszelka cenę 
nawiązać siały koniaki z ,,Fllmem Pol;kim", 
Tak oświadczył drugi nasz wybitny gość Ili· 
mowy, dyr. „Kinemaldgraf1i Bułgarskiej"- tow, 
Angelow, który od kilku dni przebyw::i. w Lo· 

dzi. 

dn.10 o czterech. Btylowych ,,.kurkach·. Masz· 

kalicv PJ<1cu I lego okoTlc spoa1aaa1a no nią z 

pewnym żalem, gdyż jest, niestety, nieczynna, 

Od pewnego czasu ludzie wysloia w ogonkach. rzqdkQch i knleikach przed 
P. D. T., gdzie się odbywa sprzedaż tak oddawna oczelciwanych zarówek. 

tak, że ..• 

gdy brak wody w wyże; wymienionym rejo· 
nie fa zdellza to się nader często) nieszczęśni 

mieszkańcy muszą się lloczyć z wiaderk1ml 
orzv hvdrancie ulicznym, którv tv/ko jedo;:n 

kurek posladt;.. 

Tak Io rysownik c1eskieqo tygodnika saty· 
tycznego „D1kohraz" orzedslnw1a zachow(Jn e 
,,pewnych sfer zachodnich" na widok aolaoka 

pokoju.„ 



Anna KamłeAaka -
PAMIĘTNIK ROBOCIARZA 

samowiPdzy społeczne]. młodzieży chłopskiej. 
Dziś jeszcze stanowią ważny materiał dl.a 
publicystów zagadnień wiejskich . Podobne 
znaczenie, choć inny zupełnie zakres, mają 
wydane części owo po wojnie pami~tniki Lu· 
dw.ika Kn,y".rickiego, uczonego socjologa A 
radykalnie myślącego inteligena biorąceg'J 
czynny udział w życiu umysłowym Polski 
w końcu- 19·go wieku. 

Na tym tle ukazuje się nowy pamiętnik 
wyróżniony przez tegoroczne jury nagr'.>dy 
„Odrodzenia" przyz.nawanej corocznie w 
dniu .22 l!ipca. Jest to Lucjana Rudnickiego 
„Stare i nowe"' - pamiętnik chłopa i r'Jhot 
nika zarazem, bo taka była droi:ra naszego 
pamiętnikarza - ze wsi do miasta fabiycz· 
nego, z pastwiska do kręgu ożywionej umy 
sł'Jwo młodzieży robotniczej, ze szkółki wie] 
skiej do świadomego politycznego ruchu ro· 
botniczego. Autor pamiętn1ka urodził się 
w r'.>ku 1882 w osadzie z miasteczka zde· 
gradowanego z czasem do wsi drobnorolnej 
SSulejqw niezbyt był odległy od Łodzi, sko: 
r? pierwsi emigranci ze wsi do przemysłu 
me posiadający rubla na przejazd koleją 
udawali się do niej piechotą. Dzieciństwo 
wiejskie przypadło więc naszemu bohatera· 

w ·kres h t · 1 b t 2 . wi na czasy ;popańszczyźnane, na wsi. jesz· 
społec~m- tc;,lit~~;~~~eł,oubJtcz.~~~cegoJJ1te~~~ cze tk;~ącej w c~emnocie i zab'.>bonach, r młodosc l dorosłośc - na .Lata pierwszych 
ka .czę~tokroć _o?wraca się. o~ ~owieśc1 nie strajków, ,,Proletariatu", „Robotnika" .i 
inaJduJąc w n.1eJ ,t;Yle „rum_ienca • ile ;;o ma o;;trej walki klas'.>wej w mieście fabrycznym 
sama r~ccz.Ywis:-osc.. Lud~10m przes?·~.::ny,n przy tym jest charakterystyczne że przej: 
zdarze1!1am1 W'.>Jny 1 "."alk~ społeczne.1 ,1tera- ście ze wsi do miasta nie oznaczało dla 
t,ur!i p1ę~ ~7daje się niekiedy mdła a d'J Rudnickiego zerwania ze środowiskiem ro· 
f>Wladczt.~1-7 pISarzy og:antcz~ne \~ ~ręgu dzi.nnym ·i caq1kowitego sp:ilecznego przesu· 
gabinet,\\eJ problematyki intellgencKłeJ. nięcia. Małorolna rodzina, z czasem 11."0Z•bi· 

W fakich okresach, jak ten, w który:n ży· ia doszczętnie jak wiele innych rodzin ma· 
jemy, J.iteratura pan,iętnikarska zyskuN ;, a łorolnych chbpów w wyniku postępującej 
znacz.en. u. Sz.ukamy dziś w literaturza nie koncentracji ziemi, wlokła się jako obowią­
"Zmyi:,en:la a prawdy i tę prawdę 0 iycb pa zek za chłopcem rzuconym do miasta G<ly 
1niętniki nam przeważnie przekaz-.lją, Inna P'.> śmierci oj.ca m110iał powrócić na ·wieś, 
rzecz, ŻP- jest to prawda nie zupełnie <:b1E=k aby jako najstarszy ułożyć ~tosunki rodz;in­
tywnr,, 8 zawsze przPfi1trowana pn<iz p;:y· ne, zrozumiał, że nie ma sprzeczności mię· 
chikę i świad'Jmość pamiętnikarza, przez je zy interesami rodziny chłapskiej drobno· 
go literackie wykształcenie, które nadaje fak r'.>lnej a klasą robotniczą, do której pri.e· 
i'.>m kszałt pisarski. Niemniej pamdętniki szedł. 
chłopów, działaczy, inteligentów czynnych w Pamiętnik Rudni<:kiego prz,edstawi11 więc 
ogólnym życiu umysłowym kraju - stano· w ciągu przeżyć opowiadającego dwa duże 
wią niewyczerpany materiał poznawczy t1 e malowidla obycr.aJ<>we: wie.ś il miasto prze· 
tylko dla historyka i &'Jcjologa, ale i dla mysłowe na przełomie 19-go i ZO-go wieku. 
:zwykłych czytelników, „zjadaczy powieści", Wieś popańszczyźniana, w k.tórej wyrósł 
kórzy zamiast obserwować losy zmyślony-::h przyszły .robotnik i działacz, nie mogła dać 
bohaterów wo1ą t'Jwarzyszyć realnym lu- chlopcu wychowania postępowego. Był• to 
dz.iom w dch drogach życiowych, często ty· wieś kulitury ludowej opar.tej na magii na 
powych, często ~słaniających w swych ;ed h!erarc~ii paraftaJnej i, na przesądzie. W ży 
n'Jstkowych przebiegach prawa rozwoj,u spo· cm w~1 autorytety reltgi,me były decydują· 
łecznego, epokę i klasę społeczną, do której ce, pozar gaszono św;iętym Florianem a eh-:> 
nalezą. !rObę Matką Boską Gidelską. Znakomity jest 

Taltie byfo znaczeni~ wydanych przed woj w pamiętnik Rudnickiego wstępny o-Pis za· 
ną .,Pamiętników Chłopów", pamiętników nzy, groźny a przecież nie p'.>zbawiony 
robotniczych w książce „Robotnicy piszą" 1 elementów komunizmu, jak scena śmierci 
pamiętników młodzieży chłopskiej w książce proboszcza, któremu W<:iztęcz.m. p.aratla.Il1e 
Józefa Chałasińskiego „Młode Pok'.>lenie Chło wynoszą sprzęty z domu. ' 
pów". „Pamiętniki Chłopów" zostały nagro· Szkółka wiejska, w której uczono 1eszcze 
dz:one przez Polską Akademię Literatury w po rosyjsku była ty.pową szkołą analfabe· 
r. 193'7. Wszystkie te książki były czytane tyzmu. Nauczyciel miał jednocześnie w izbie 
z ':największym zajęciem, czę5to jednym szkolnej cztery oddziały. Wskwtek tego w 
tchem, tak jak się czyta sensacyjne powie· klasie panował nieustanny hałas Toteż ma­
ści. Odegrały niemałą rolę w kształtowaniu ły Rudnicki nie wiele wyniósł ·ze szkolnej 

Wyszkolenie rzemie~lnicze to pierwszy szcze· Lucjan Rudnicki 
bel uprzywilejowania społecznego, wynikają.cego 
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nauki. Właściwie "':lTD nauczył sd.ę czytać I wać się i kręgu rodzinnego w !«ąg p.rzyja'I 
z modlitewnika babki, Schwytanie techniki ciól z wyboru, towarzy$.zy pracy i ,,,,-reszci• 
czytania był0 d.la chłopa_ n~głym objawie· walki, l?'ll.itycznej. P1zedc ws~y~t.lcim poznat 
niem i wynalazkiem. Totcz rue przez szkołę z dosw1aaczema warunki roa;:my robotni~ 
przeszedł Rudnicki do okręgu kultury mieJ· czej. Czytamy: „Toworzysz Józef dowiedzia.w: 
skiej, kultury z treści robotniczej. J:?roga szy się, że szukam mieszkania, UiPTOPO'fiO" 
ta prowadziła poprzez system ekonomiczny wał mi locum l)bok siebie u braterstwlłl,; 
wsi. Przypadek - wykradzi')ne z płoną~o Zajmowali oni w pięciliro iz<iebkę na podda 
stosu książki zmarłego proboszcza - l'nn1e szu parterowego, drewnianego domu w Sta-o 
ciły w chłopcu głód szerszej kultury, ale rym Widzewie. Byłem znowu jak u VĄijo-< 
dojśde do niej odbyło się przez inną szkołę. ~twa szósty w rodzinie, jeno w znacz.nie gm: 
przez rzemiosło, do którego pchnęlia go ko· szy~h warunkach. Punktua1nie o dziewiątej, 
n.ieczność zarobku i przez fabrykę. Technt· WYJątkowo kwadrans później, p.an~ bratowa 
.k.a była główną aarmętnością d. marzeniem w~jm?wala szarą pościel z małżeńskiego 
chłopca wieji;kie~. „Pierwszym faktem z foza l rozkładała na podłodze. Mało było 
mego życia, którego nie uświadomiłem sooie wolnego miejsoa.. Towarzysz Józef sypiał 
dokładm.ie, ale który na zawsze z')staje w ~rzy drzwiach obok ipalenislm kuchennego, 
mej pamięci jest ruch jakiejś wielkiej ma· Ja krótszy, p'Jd półką na garnki, przy czym 
szyny" - tak rozpoczyna się pamiętnik. jedną trzecią długości tiennika w~~•wat.1 si~ 
Pracując przy budowie po sulejowskim po· p_od łóżk'l gospodarzy. Bywało, że bud-ziłem 
żarze chłopak .zżyma się na nudę schema· się w nocy zawadzając brodą lub uchem ~ 
tycznej pracy:_ „A ja pragnąłem się u.::zyć. dolną krawędź tylnej części łoża". 
Oczy, uszy, czubki palców ciągnęły mnie do W takich to mieszkaniach robotmiczycli 
nowych d'Jświadczeń, do bezustannego po· za~zęła się zbierać młodzież 111a muzyk~ 
z.nawania: co, jak i kiedy". tance, flirty. WpMwadzenie książki w te ze-< 

Chł.opiec wiejisJd marzył wówczas oczy- brania to"".arzySikie młodzieży było pierw4 
wiście nie o politechnice, a 0 ślusarce w Ło ~z.ym k~o.oem do, przemiany tych _ zebrań w 
dzi lub w Warszawie. Wyjście ze wsi many mstytucJ~ .prawdziwego wyc~~w.ania kultu• 
ło s.ię chłopcu wiejskiemu nie w sensie przy ralinego l 1deo~ogi~eg?· Ksiązk1 prowa.d2Ji.ly 
g'Jdy, a dla QSiągin.ięaia możliwości życio· do ~ulf.ury .. Ciekawi<> .' z h Jmorem or.ni:ana 
wych, których na wsi już nie było. Wieś rc~clz~na WuJa, u .któreJ zat;zymal .Silę Rud• 
pauperyzowała się coraz bardziej w pierw· nicki! po przy.byciu do ~dzi, ogarruęta była 
szych latach XX wieku, Ci, którzy wycho· mam~ c;zytania. CzytaJą wszyscy. Na wsi 
d,Z)iJi ze wsli, to było w języku bogatszej wsi , Rudmck~ pozosta.wał w Sferze lektury jai-< 
„pospólstwo", które nie mial'.o oparcia w m.arcznei. Pochłaniały g0 romaru e w rodzaju 
morgach. „Wieś stale wyrzucała ze swego 1 „Hrabina Żebraczka". i „Ku.ba Rozpru\\~acz''.: 
środowiska zdekLasowanych gospodarzy - I Pod :VP~ywem noweJ . r~dzmy robotn~cz.ej, 
pisze Rud.ruiaki - p·nbawionych o::tatniego do kt~reJ :wsz.edł, zm;i~n.1a stę rodzaj lektw 
kaW1J.łka 7Jiemi lub służby u dziedzica któ- ry. „S1e~1ew1cz, a. pozruej Prus i Orzesz.ko 
rzy nie mogli lub nie chcieli pozostać na wa.- pisze Rudmcki - c.ałk'lwicie opano­
miejscu jako komornicy. Często s:ię widziało :V~h nasae skłonności do Hteratury. Po przyj 
iukich rozbitków jadących do Sulejo;,va na sci.u z fabryki i zaspokojeniu głodu, od gl>' 
wo:llie, w deskach, z przegniłym łótkiem, dzm:y ósmej do jedenastej czytaliśmy całą 
baLlą, kołyską, rozkracz.oną ławką i jedyny· rodziną przy kucher.nej lampce"„. 
mi narzędziami pracy: siekierą, łopatą, kosą Po beletrystyce przys.:ła kolej na kstat.k.i. 
i grabiami". Swietny obraz. przedstawia ma na~owe. Robotnik-samouk po s:mtółce wiej• 
sowy prxes deklasowania się chłopów i sk1ej z trudem docierał du te')retvków mark 
przechodzenia do miasta jiako proletariatu siz.mu, brał do ręki Marksa, Hobsona, ~o· 
rni~jslut>g?· Praca w fabryce wydawał.a się rela. Młodzież dyskutowała, 9(ltował.<:> się w 
raJem. Nie do~tawał'J się już jej łatwo. Trz.e głowach. O nowy światopogląd walczono nie 
bd byro użyć całego łańcucha protekcJi ro- ty]k.., z systemem, który chciał po7'0Stawió 
dzinnych i towarzyskich. Rudnick:i.ego fabry ro?otnika w ciemnocie, ale tak.że z tradycja. 
J. a pochłaniała nie ty1ko jako miej~ce zarob m1 . .Jt'· •sn.,;j wynie~ionej 2.e wSi kultury 1..ido• 
ku, ale li W'ćlr6ztat twórczej, poznawczej pra· W':J, opartej na religii. Zycie umysłowe mło 
c~. Toteż, gdy sta~ął wreszcie :przy masz:y· dzież?' 1,'0botniczej. nie był'J mniej bujne, nit 
rue, ~ozn:ał głębokiego v:z~szen1a. .Zdawało np. _zyc1e środoW1ska akademickiego w Kra 
mu się, ze kto z robotniik.ow ma ctelmwszą kOWJ.e w tym &amym czasie, gdiie młodzie~ 
maszynę, ten jest sz,częśli\\7'qzy, Teoretycy organizowała pracę c iwiat.'JW'.l wśród 1tOt:-0~ 
11:1domanii wtlej~kiej I egraryści. ~dzą S',CZęŚ nlków. Była to jednak oświata 1 wychowa· 
ete ty.lik.o na 'W'Si, ·g<hje czlowie~ pracuje na nle do u1egłojcl w kapitaJiimie ćw.iczcnie 
„Bożej roli" w nfoustaninym k'Jll.takcie z zie się w cnot:ie i cierpliwości. Ml..,dziie:t robot· 
mią i przyrodą, Rudn~oki pokazuje, jak się :rncza przechodziła jednak w :rzeCLYW~~t.')!!d 
mylą„ . Z jednej strony. pra~ rolnika jest mi;ą ~~ołę, szkołę strajków, Wllęzień 1 kem.· 
rówruez pracą w technice 1 poS"ługuje się ~p1racJ1. Z tej Szkoły wychodziło się jesZl<'.ze 
maszynam:·, tylko bardziej w stosunku do dalej niż ze Ws.i d'l miasta „na świat" soli• 
przem!~ prymitywnymi, taką maszyną darnośoi t.ocjalistyCUlej ii rewolucjl 
była JUZ m'.>tyka, potem socha i plug że1az· 
n:l'.', z drugiej strony fa.bryka to także wj,arz 
m1ona, uksz.tałt')wana przez. cywiLlzację przy 
roda. Młody . robotnik zaczął poznawać żv­
oie robotruk.ów łódzkich i powo1i wydoby· 
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z wykształcenia. W Łodzi i w ogóle w wielkim 
prze~y.śle można. ~ię było w krótkim ezałlie wy 
specJahzować przy :maszynach i zająć pozycję 
społeczną. równą. rzemiPślniczej, z tą. jeno przy­
gnębiającą. różnicą., że apecjalista fabryczna • 
maszynowy był niewoli'rikiem przedsiębior11twa 

(fraament) 

prawie w takim stopniu jak chłop pańszczyźnia· dró · · • d ki t · • 
ny. Jeżeli z jakiegokolwiek powodu tracił pracę z.nl.czeJ ~?n 8:je~mczo przemawiają.. I Lodzi, Częstochowy, Sosnowca i Warszawy, albo 
w młodym wieku, schodził ~ powrotem do rzędu ~rózm~ z mosię~nym. rozkiem w rękach wysuwa I jeżeli się dało, nawet do Niemiec na roboty pol 

bym chyba dz~edz:ica z Łęcz~, gdyby mnie poe& 
dzono obok. mego w. powozie zaprzą.gniętym 'WJ 
czwó_rkę. A i na wozie Sz!amy między szarzyznt 
pasazerów wyglądałem jakbym na księdza termi 
nował. Do :i;'iotrkowa w razie koniecznej potrze 
by, np. do bien • ·owania, chodziliśmy pi~zo dzili 
jechałem „pocztą. Szlamy'' za dwadzieścia' gr<>-< 
~zy, budząc w Jarosowej oburzenie: „Już nie 
wiedzą.. jak mają. dmu.cbać!" Musiałem jechać, 
bo zabierałem dla. WUJOstwa koło dwi1dziestu 
funtów pszennej mąki, a pogoda była. niepewna. u się takim krokiem Jak bernardyn ze starego· ne. 

pariasów z najcięższą. pracą i najniższą płacą; kurantowego zegar.a.. Ta.-taaa, ogłasza rożek tęs· , . . . 
jeżeli robotę tracił na starość zostawał żebra.· knym głosem gościa., który niebawem z pióro· Zresztą. mkt się me dostawał do raJu bez pro-
kiem. Teraz, po pięćdziesięciu latach nieustan· puazem dymu ukaże się na horyzoncie. Ileż ma· tekcji. Kt~ nie miał. kogoś z rodziny lub znajo­
nych walk klasy robotniczej o ludzkie prawa do rzeń przy widoku każdego pociągu! I oto nad· mego, musiał porzuc1ć wszelkie nadzieje na lep· 
życia, nie potrafimy sobie wyobrar.ić potwornoś szedł czas, że sam ruszę koleją w szeroki Ś'l'.'iat. szy b;yt. Można było miesiącami ehodzić od bra· 
ci tego niewolnictwa. i\fó,i schyłek życia opro· 'J.'ymczasem do Łodzi, a. z Łodzi rozchodzą się m! _do bramy fabrycznej na. próżno. Nie było 
mieniony jest rado~cią, :i:e milionowe ,rzesze pol· drogi we wszystkie strony świata! .A. im dalej, nue~sc wolnych. Każdy pracujący czekał na 0 • 
skiego ludu będą się mogły uczyć, specjalizować tym piękniej. Pojechać za góry i morza. i z no· kaz,ię, a.by zaprotegować kogoś bliskiego, a uda 
i zajmować stanowiska najwyższego rzędu. I· wym światłem w oczach wrócić do Sulejowa do wało mu się to , jeżeli sam był dobrze w1dziany. 
dz~em_y szyb~im mars~em do przyszłości, w któ· swoich: do Felka z tygielka, do Kostka ~pod Jednost.ki pop.iera.jące się wzajemnie (ty mego 
r~J ,~e będzie ~elotow - „prost~ch .robotn!: mostka, do Pelki trucicielki, do wszystkich dzie brata, Ja twoJą s10strę) tworzyły koła przyjaź· 

Trudno, jak się już wydaje rubla, to jeszcze 
i te kUkanaecie groszy. Kiech jedzie ..• 

kow , zm~toryzuJ.em_y lodry, cep;r kos_y _i .młotki wczyn i chlopaków i opowiedzieć im 0 rzeczy· ni o więzi mocniejszej niż rodzina. 
eo tłuczenia kamiem. Do wszelkich cięzkich ro· wistych nie urojonych cudach 

~murszałe. je~nostki .i grupy społeczne przypi· 
SUJąc rozwoJOWl techmcznemu klęski, które sa• 
mi w;vwola li ~wym zacofaniem, propagują. po­
wrót do ~iel~kiego Ż;t"cia i proi<toty obyczajów. 
śni im się pierwotne łnno przyrody „bez zgieł· 
ku walki klasowej'', w mie:< I aniu z centralnym. 
ogrzewaniem, łazienką, lodówką, radiem i elek• 
tryczuym odkurzaczem. Ja od błogiego stan.u na. 
turalncj, prawie pierwotnej kultury sulejowskiej 

bót zaprzl}gniemy maszyny. Sto milionów stalo· 1 ' 
wych niewolników, dozorowanych przez ~pecja· Ze Sulejowa do Lodzimiasta na „fabrykan· 
listów zapewni narodowi dobrobyt i radość ist· tów'' wyjeżdżało tylko pospólstwo. Tacy nazy· 
nienia, wali się tylko sulejowiakami, Rle wystRrczylo 

Wy wszyscy moi towarzysze, którzy jeszcze 
dziś na pół nago i głodno uprzątacie gołymi rę­
kami kapitalistyczne rumowisko, nie upadajcie 
na duchu! Razem z gruzami wywozicie do gli­
nianek kapitalizm. Z każdym rokiem będzie le· 
piej. I jeżeli nie zdążycie odgruzować własnego 
bytu, będziecie ezozęśliwi radością. swych dzieci. 
Szykujcie im spuściznę, jakiej żaden burżuj nie 
zostawił swemu potomstwu. 

Otó! i ja, obyw11.tel z obywateli, zdeklarowa.· 
łem się całkowicie. 'Miałem nawet, jak większość 
podobnych do mnie, na „piechtę'' wędrować do 
Łodzi z braku rubla na jazdę, ale ojciec roztkli· 
wił się nieoczekiwanie, pożyczył od sflsiadów i 
kazał jechać ~oleją.. Dla tego samego warto by­
ło rzucić stolarkę. Ile razy byłem w Piotrkowie, 
zawsze zachodziłem na przejazd kolejowy w po 
bliżu dworca, żeby choć zobaczyć pocią.g. Nieda 
leko na dworcu odbywał się ceremoniał ciekaw· 
p,zy niż w kościele na sumie. Można się było ca· 
łymi godzinami patrzeć na różne fakty i odga· 
clywać ich vrzyczyn,y, .A.le u'\\'aga! Przy: budce 

ich z lekka poskrobać, aby wyla:r.ło, że to „kru· 
tnie'' z Łęczna, Białej, Zarzęcina lub znaj bliż­
szego Kurnl)dza: „Takie to, moja. kumo, ni pies 
ni wydra''. 

Wieś stale wyrzucała. ze swego 'rodowiska. zile 
klasowanych gospodarzy, pozbawianych ostatnie 
go kawałka ziemi lub służby u dziedzica, którzy 
nie mogli lub nie chcieli pozostać na. miejscu 
jako komornicy. Często się widzi11ło takich roz 
bitków jadą.cych do Sulejowa. na wozie, w des· 
kach, z przegniłym łóżkiem, balii}, koły~ką, roz­
kraczoną ławką i jedynyn1i narz~dziami pracy: 
siekierą, łopatą., kosą i grabiami. 

Wynajmowali za kilka rubli rocznie wybudo· 
waną z wapniaka wilgotną jaskinię i ezli za gro 
sze do najcięższych robót w kamieniołomach, 
w lesie, na tartakach i sezonowo do robót pol­
nych u zamożniejszych rzemieślników i handla· 
rzy. 

Jednostki dzielniejsze i bardziej przedsiębior 
cze DrZ.Y wszelkiej sposobności varły da1ej:, do 

Deklasowało się też i miejscowe „obyv>atels· uciekałem rlo największego w Polsce ośrodka ma. 
two'' utrzymując się z uprawy ziemi. Większość szynizmu, do Łodzi, jak do ziemi obiecanej. u~ 
zamo7.nych dzielnych rodzin przez stały podział ciekałem od lodry, cepów, ~ierI\lł, s7.lithubla i 
gruntów schodziła do rzędu niewykwalifikowa- klobzegi. Przed ukończeniem piQtnastego roku 
ne!Jo p_roletaria.tu. Aby wys~kolić dzieci na rze· życia poznałem dobrze te narzędzia. Za tępowa. 
mie~lmków, trzeba było mieć środki na odzież Iłem nawet jakiś czas konia noszac na plecach. 
w. ciągu trzech, czterech, a nawet pięciu lat ter jałowiec z lasu do ugotowa~ia „sz'czcrncj'' za.le 
n~inu. Go!!pod8:rstwa mniejsze,. ,a. nawet średnie, I wajki. Kochając Sulejów z je~o rzeką, lasem i 
nie mogły sobie na to pozwohc. błoniami, kochając ludzi w nim, znienawidziłem 

. . . ~. do głębi cały jego pierwotny byt. Może dlatego, 
„ A n?, J~z mam .Je~hać, a'.e k?cha.na babka m· ,że słabszy byłem fizyczne. Nie, sił posiadałem 
.eres~Je się mną., Jakby mme pierwszy raz zoba· niemniej niż inni podobni do mnie, którzy pozo 
czyła · stali w Sulejowie i w wyjątkowyr,h ·1·1·):padkach 

- Jakże t.ego chłopaka wyślecie, przecie nie w)'.szli na ludzi. Gdy zobau.yłem. ~icr:it. K_ucT 
ma w czym jechać. ski~go .zastosowany. do młoc~arm i rzni~cia. sie 

Spojrzeli wszyscy na babkę ze zdziwieniem. 
Toć przed niiesiącem zaledwie sprawiono mi 
cajgowy garnitur. Rodzice widzą, że wygląda on 
tak jak po roku, a.le na to nie ma rady. Nie po­
mogą. tu ani perswazje, ani baty. Dziś go ogar­
niesz, a jutro już będzie. wyglądał jak nieboskie 
stworzenie„. 

czki, me mogłem się pogodhć z myślą, ze poza 
tym cały Sulejów posługiwał fi~ cepami i !odrą. 
Gdy patrzyłem na mechanicznie poruszane piły 
tartaku, poczułem odrazę do ręeznej piły fornier 
skiej. Płomyki buntu zna.komi.a.ie rozdmuchał 
„kryminalista'' Ryczyński i przepowiednie a• 
kalipiczne wielkiej wojny. Ani mi się śnić jesz­
~ze nie mogło o podstawach „pol~kiego socjaliz• 
mu'' ,ale wbiłem sobie w głowę, że ta zbliżająca 

.„Opieka i szczodrobliwość babki opóźniły mój się wojna i wojsko św. Jadwigi wszystko zmie-i 
wyjazd o cały tydzień. ale za to nowa kapota ni na świecie. Nie chciałem na to czekać vV' SulG. 
tyle mi powagi dodala, że nie kompromitowa.ł· jowie, ruszyłem na spotkanie w.Yt>adko:m.. 
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Ogłosiliśmy wczoraj komunikat Komisji I naszych szeregach. Usunięte z?stały,_ceyn-1 W~lka ~ wrogami Jed.ności;' od,s_unięcie 

Współdziałania PPR i PPS o zwołani.u w I :tiki, które haf!lowały w !11:SZ~l Parti.1 pro: o~ ~pływow tych, .ktorz~ tę .~dno~~ h~~~ 
p1envszej połowie grudnia br. Kongrcsu I ces wykuwama Jednosc1 1deoJogiczneJ: "ah lub saboto~a.h. spotlrnł:v się z tu .1 
ZjPdnOf.lZeniowego. 'ltwon.one zostały .iasne pod~;tawy pełneJ sty~y~ PTZYJec1em _ze stro~y masy_ .ro-

z .· d' t · · d b , · · · it>dności w te i dziedzinie. Lineowe Plenum botmczeJ, rozkołysa~eJ fal„ mebywaleJ ak-
apowie z .a me p<>Sla a :.'I na.1mn1c.1 K ·t t C .t l k '•·1 i; ·czne h"wnośd polityczneJ fonnalnego tvlko znaoenia. Za zwii;-zł~·m OJlll e u en r~ nego nu_ res:' 0 ~~ ~ • • • kh..·~ • . r._. _ 
+ · • • •• "łd · ł do pJ~trorm:v z1ednocz"'mowe l da1ac pra- \V atmosferze teJ a "-' „uosCJ. po lL,vC'Ł i:elt!' _{>m lwrnm11ka.tu Kom1sJ1 W<;po im a- 'dł " · ·· . ł · ... t ' · . .-dwóch nei O"'arniahcei cornz wiP\f'IZe zastęuv ro 

ni"' kryje się doniosły fakt polityczny. Wl t~"',ą. OC"nęl 
1
P:zesz osh·ci 1 rab tnY~Jl 0· _ bot~i~e 1· Ćhlop„skie'"' ws.' ród ~aostrza.fące,i 

J . . . d , , . . nur Ol' w JlO "om ruc u ro o 1czym, · • f lk' 
_asne _Jest, ze Je no~". orgamcz~ m_o:1.e kreślają.c rolę i zadania nns7.ei Partii w .;;ię wa~~'i klaso~ej, w a~mos enf' .w3: ·1 _o 

hy~ .rt:ahzown_na ~yłąezme na ~unc1~ Jed- obeePvm okresie historycznym i wytycza· czystosc sz~reg?~V. part:vJnych reahzuJc; .s1~ 
nose~ _1!.leolo~czn~.r„ ~rkuwa~nn~ te.1 .ltd- iąc nro!!P Pfllski Ludowe.i \V je.i rozwoju obecnie S!>OJStosc !deowa ~l~SJ' robotruc~J 
11o/;P1 1d~':'<'J po'iw1~hsm:v ~'s1~stk~e nn_ ku sof''e.lizmowi. n!l grm:~cte .1!1ark~1zm~-Jem;ii7.m~. ta '_Z'ł.as· 
sr„ wy~uk1 w. ,ostatm~h latneh ws1>olne20 Po t!i SPmPi ilrodze. Pil linii usuwania me sp01sto~c. lttora _.Jest Jed.y111e mo1.hwą 
~o'.1tu· ,J~dn~ <' fa dojrzewała_ w pow<1ze,d- hamulców iPd~o.:;ci. no<;zla i Wl'U'Śuiowa podstaw~ z.iednocze~1a orgamcznego„ 
rueJ W"'JlOlneJ P~<'Y robohuri~·ch dolow Rada Nacz~lna PPS, hiOJ'1'," stanowczo rQZ- Dec~'ZJa 0 zl\:ołamu . Kon~esu ZJe~no­
obu naSZ'.\'.Ch !ffirii1. . . , . . brat z prawi~. ~omiae ·.fe.i pozyc.ie p~li- cz.eniowego w merws~P.J.Plfłow1l' f!ł'lldma .. a. 

.Jrdnak7.0 proces wykuwanm Jcdnosf'J _ 1de tvczne i or~aniz:wdnP, a :wrazem potępia- w1ęe za 6-7 ty~odm: s~adC'T_V o, t;vm. ze 
olctricznej lu~mowany h;d przez . tłny .i~<' f'entry<1tów. którzy "inie <rlli w <1u:k~rs na dro_dz~, do t_a~ po1.et!'.1 <:po1stosc1 pr1e­
WP.l. w prawicowych elemt>ntów w PPS: orawicy. Przechodznc orl ló v do czynow zwyc1ęz:vh~rp:v .J~z. na.1_więks~e. przeszkod~, 
1ri6r2 były l\-~ra"Łem nieprzezwyriężoneJ bratnia pp~ pl'"l;\'stąpila di ocZ'.\' SZCze'!ia że przeb)'.h~my JU~ na.1~rudme.]<1z:v. etap, ze 
~.1,.,nn'1~h('7,ne.1 i oport1mistyczn".i przp- <;w-vch szer„.,.ó „ od wszelkich elementów staJem:v _Juz_ h~oos!.edn10 wobec hist?rycz-

fo.'.."; 1•rs. Jłamukem była równil'ż "ilna rmiwicowyc '· .iak 1'Ó'IV111P7 nd ~iołó ~· ne,i ~hw~li hkwida<'.11 rozłamu w klasie ro-
OfK>zycja C'l'ntt·yzmu w kłerownictrn<> PP"„ klasowo obcycb i wrogich. hot.mczeJ. 
ldora swym p-0j1>dnawcz)·m stosunl<irm do · 
Jll'ftni"Y powsfrz. m:vwa a J•roces w:dwa- I nternelac le no zqch Czute nihó""'' 
rr."n'11. jcdnośf'J ideologirznej. 

A1 ~ równiei w na<;zei Partii, w Polskiej Dlaczego Centrala Tekstylna źle zaopatruje 
Partii Robctni('?.~ i. były cz;nmiki. które d I ~ 
~wo·ą 0.J>-Ol'tu ll"'-yczna po. tawa wpływały swe sklepy eta iczne • 
bam:.ij~eo na l'rv.twó.i U.go procesu. Nosicie 
IP nrnvi.i.con·f'~o i nacjonalistyC'TneJ:"o odchy Centrala Tek!>tylna otworzyła w Łodzi stety, okazało się, U! w sklepie Centrali Tek 
fenia w kf PrlHrnictwie na. ze.i Partii byli kilka sklepów detalicznych· w których obsłn stylnej mogę nabyć tylko kapelusz w gor· 
w~·razi"ielami wzmożone.i „tendeeji do rF:a,. ga o<lbywa ;:ię na ogół dość sprawnie, szym gatunku.. T . 

1 lizol'"ania jcdnoś<'i organiczne.i „z całą. Lepszych nie ma. ymczasem w wie u 
I'P~" bez Pliminowania pl'awicy, wpełzania Nas, lud'Zi pracy cieszy to. że rozwija ~ ~klepach prywatnych mqżna kupić najlepsze 
w kompromisowość ideologiczni} w akf'ji sieć państwowego handlu detaliczneg„. Ale kapelusze krajowej produkcji. Podobnie ma 
'Z.i.-d•10cz1>niowrj 7 PPS. 7,am:vkania oczu na z drugiej strony dziwią nai: pewne fakty, się sprawa z niektórymi innymi artykułami. 
niehez!'lieezeństfl'O odch:vleń nacjonalistycz których wytłumaczyć sobie nie możemy. W0bec tego zapytuję, dlaczego Centrala 
nych i 011ortunistycznych w przyszłej Na przykład kilka dni temu chciałem w Tekstylna nie zaopa1ruje należycie swoich 
z.jednocz.one.i partii". (Z rezolueii sierJlnio- sklepie Centrali Tekstylnej kupić sobie kape własnych placówek detalicznych kosztem ini· 
wo-wrześniowego Plenum KC PPR). lu.sz. Ponieważ uważam. że jestem za bied11y cjatywy prywatnej? 

r-rtia nasza stoczyła ciężką, walk0 7 'ra by kupować i:obie taI).detę, pro&iłem Sprze· 
:!~o~_:-~j~nalisty~ym odch'yleniem \V dawcę o kapelusz w d'>brym gatunku. Nie· 

S. L. 
(nazwiską i adres 'Znane redakcji) 

t enowe oczyszczają swe szereg· 
- CQż to je"t 'koło terenowe - Nie'któny Partis na~""' - jak to. lrn1ykli~m:r mówi~, a 

to"'~ ~zypze. 8fldzę. że w takim kol„ j<>~t w-yłą· ro stanowi najgłęb~z~ treść jej założeń idco­
czniF element niepracujący, Żi> koła terenowe wycli - jest - awangardą klasy robotnicze.r, 
-to t:rlko .e:o~pod•nie domo~e i ludz10. kt6r:vrłi walcząeej w nMzym kraju z pozoetałościami ka 
b,vt ripiera si (' na . .inicjatywil' pr~·l'"atuej' '. Otóż pitalizmu. Cóż więc robią w naszych szeregach 
to j~st nit>prawda. Prawda je3t, ż.i członkami ludzie, w interesie których leży utrzymanie 
kół terenowych są często krbiflt:" niepracuj<}ee O'l'tych pozostałości kapitalistycznych f Co robi 
- fony i ma•ki licZ1.y•!h roJzin 10botnicz.v !:i, w naszych szeregach obywatel Kaucz, wlaści· 
pra'l':dą je•t również ŻP właśniP w tych ko- riel zakładu fryzjer~kiego, żyjący z pracy l5·tu 
łach znaleźli Fobie -p-zyt~Ji. lro l'i przyp~dko· pracowników najemnych! Czy on też walczy o 
-..·i ezlonko :e naszej Partii, których rrzyua· 8ocjalizm f Co w na.szych szeregach robi Wlady· 
leżność ćlo uiej Jt>:st raczej meporozumiemem. ~ław Górski, który pnez trzy r; l!Ór~ lat.a tył 

le je•t jc.izcze jPdua pral'"da: że większość w I z wyzy•ku 1.3-tu rnłlotników, 11 teraz, „czując pi 
kołach terenowych stanowią ludzie pracy, za.- smo no~em'', !'<> uprzednim, niezłym pr&ivdopo· 
trudnieni vr bardzo małycb :i:aiładach, w kt.6- 1 dobnie, zabezpieczeniu !l<lbie lekkiego żyeia -
rych członków Pa.rtii jest zbyt mało, by stwo- pewnej ilości „twardych" i „miękkich" 
rr.ć samodzielne koła, jak to wskazali towarzysze - gotów jest prze-

T z tej prawdy wynika. nRjwa.żniej~ze: er,łonko kształci.ć się w „erółdzielcę". 
wie kół terenowych potrafi~ również przejawić 
dost;,teczna czujność klasową. T w tym momen· 
ciP , gdy Partia nasza dokonuje '\)"2.e~1ąilu i l\· 

' ZJ~zczenia swoich szeregów - koła tereno~I\ 
(.ia k wszvstkic inne koła l rti•rnie?. pr>:J1;wa,1~ 
s i~ deme.ntów klasowri obc.nh i wrnzich. 

N'1 zehnnin toezyła l'lię iywa dyskusja. T rie 
kaW"e były głoey owych „towarzyszy", k~6rzy 
b;H kandvdat11mi do opu~zczenia szel'Pgów lla 
s~1>j Parti~.' 

- .1 estern uczciwy kupi ee - m6wi właśei-

dziedzinie podatkowej. Można t'1\C?:<'j przypu~z· 
czać, że naodw:rćt: że ~osiad11jąc legitymacje 
lie?:~li n& ukrycie swoich ewentualnych „kan­
tów" w stosunku do Urzędu Skarbowego. 

Kało terenowe przy dzielnicy Sródmie§cie po 
trafiło jednak wykryć te elementy szukaję,ee w 
na~zej p~rtii rozgr7.P.sze11ia dla. swoich mil.China 
rji Rklepik1n•kirh i z całym zrl<'rydowaniero u· 
wolnić się od nich. 

Poza Partią. znalPzli 8ię: włll~eiciel sk!Ppu 
R1 1<111rski i w•półw!aś<'ieiel hurtowni 'aptecznej 
Miron, właścicielka. sklepu Kil'lhaRa i '!'rłdci 
ciel przed•iębior~twa. in•talacyjne11:0 ów „•pół· 
dzielca" Górski, współwłaścic.iel •klepu Pikol i 
właściciel za kła du fryzjer•ki!'go (15-tu robotni 
ków n11.jemnych) Kaucz i je•7.c7.e kilku hylych 
cz.Jonków Partii, •timowiącyrh w n~Rz:rm organi 
źmie part~ jnym eiało .ohce i R1.kodliwe. 

A koło terenowe bęilzie dali>j i•tnie~. będzie 
~tanowiło klasowo zdrową. c1ęść •kladową Par· 
tii. NMzej .P.artii walczącej o ~oc.;alizm. 

A. Perłowski. 

S'tr. 

To i owo 

Na kilku stołkach 
Bylem niedaiono w Warszawie. Nawet „ 

ai~tem, a.le poniekąd służbowo. Pil?ią .!pr'G­
wę załatwić. Sprawę kTófką i wę::lowa~q, 
przeto delegację na jeden dziet1 tylko w:::iq­

letn. 
Wysiadłszy tia dWOTCU w War~ 

(ekspres /.;óDZ-W ARSZA W A przyjeclwi 
:ounktualnie ani minuty opóinienia), spoj-
' , • ..1~ 
r;;~alem na zegarek i uśmiechnąłem S\ę rau-v· 
śnie: rano jeszcze, interes Tll$ dwa ool<r 
twi.ę i cyk - do domu. 

W tej dobrej myśli ·wa.lę najkrót~ą d:rtr 
gą do pewnej lnstytu,cji, jak to się mówi, 
kulturowej. 

- Tak i tak - anwnsuję ob. selcrefa'r'C'J 
lnstyfuc.ii - ja tu poniekąd sl1'.żbO'foo. 
sprau·ę mam krótką i icęzknratą. w przed· 
miocie samej kult1try„. Naczeltiik P. je8t" 

- Niema - odparła sekretarka, prze· 
gląda.jąc „Modę i tycie Praktyczne". 

- Jak że to tak: niema? - zdziun?.em 
s~ - Przecież to godzin!! urz~dm.oo.nia1 
Może, przepraszam, naczelnilt P. ckory' 

- Zdrowy - oświadczyl4 chłodno seJ..--re­
tarka - tylko o tej porze za}ęty. 
Myślę sobie: ja.k zajęty, 11-0, to poczeka.m„ 

Go mi szkodzi. Godzina czy dici.e - to winie 
nie urządza. Tym niemn'iej pod koniec dru· 
giej godzimy oczekiwania zdobyiram si~ M 
nieśm i.ałą vropozycję. 

- Mo-że jednak - p01.dadam pan 
m.nie zamelduje naczelnikowi P. Spmua. 
krótk.a i węzlou·ata, w przedmiocie ... 

- Słyszałam - przertool.a se·kretarka -
naczelnika, powiedzialam, niema. 

- Niema- zawolalem. -=- :l11ówila pani, że 
lylTco ;;ujęty ... 

- Tak jest - potwierdziła c;:.,ytelnicz1ro 
„Mody i życia Praktycznego zajęty o tej 
p<Yrze w Mini.sterstu>ie. U na.s jest naczelni­
kiem, a tam - radcą. 

No, to ja, ma się rozumieć, w u NdY 
do Ministersttoa.„ 

- Tale i tak - wyjaśniam. ja - tu po­
niekąd slużbowo, sprawa kTótka itd. Czy 
radca P. jest obe<:ny? 

- Nie ma - brzrnA.ala odpowiedź - Pod 
tem czas radca P. urzęduje w Spółdzielni. 
Tam jest dyrektorem. · 

Oczywi.foie, pognalem ja1c wicher do 
Spóldzielni. Niestety, i tu mnie poi.nf orm.o­
u·ano, że dyrektura P. nie ma. Owszem. 
byl, ale .iuż wyszedł do Radia, gdzie jest 
l(ier01r:tl'ikiem Wydzia1u. W Radio dou--ie­
dzialem się, że Kiennvnik Wydziału P. od­
był swoje godziny, udając się do peume.f !11-

stytucji Kulturowe.i, gdzie .?e.ń zatrud'YIUm?f 
w charakterze na.czeln1k.a. Spojrzakm tl'l Z<:· 
garek i smutno mi się zrobiło: pięć po trze· 
ciej, konie.c 1c.we7,akiego urzędowania. 
Swoją drogą, skuro już muszą istnieć l11-

d.zie, .<tiedzq,cy na ldllm stołka.eh, rwlrżrrlnb11 
im .iako.§ 11pro.frić to „sied:::enic". Choćb~1 
kupując kanapę, ale ulok~ w :iednym 
stałym rniPjsr-u. E. TtT.m 

* • • 
"' zebraniu kola. ereno erro przT Dzielnicy 

śródmicśr.ie z całą ja~krawo~c1ą ujrzelit<my ów 
nbi.u:d. jakim .J"5t obecno§ć w nan.ych !'.ZP.Te· 
gach ludzi nie będąc,t"ch częścią Rkładową. kla~;v 
rol1o•nic1!'j i. niPZwięzan,rch z kla•~ robotm· 

ciel sklepu, SzklaTski, mówi jego koleżanka po b d 
fachu, właścicielka sklepu, Kiełbe.ea., mówi każ 6-letni plan roz u owy portu w Szczecin. e 
dy z tych ludzi, którzy w jakiś chytry i umie-. 
jętny spo~ób cudownie lączyli dotychczas dwie Prace wykonane w ramach planu Wvbudowane zostaną nowe nadbrzeża uzbroio 
moralności: „moralno§~." człowieka ż,l';iącego z 6'Ześcioletnlego (1949-1955) w porcie szcrn- ne w dźwigi, magazvny itp. Wykonanie tych 
wyzysku z moral)lością walczących przeciwkc cińsJdm i małych portach kosztować będą oko prac pozwol; Szczecinow; na przeładunek oo 
wyzyskowi. Jo 24 miliardów zł. Za tę sumę zbudowany ie najmniej około miliona ton wyw.kowartośc:o-c;.(ł. 

Rozwój hodowli jed­
wabników w Z. RR 

Ho<lowla jedwabników w Zw. 'Radzieckim 
obj~ła obecnie nawet tereny, położone dalej 
na północ. Przed wojną hodowano je najbar­
dziej intensywnie w okręgach Woroneżu, 

Ukrainy i Baszkiru. Obecnie jedwabniki ho­
dują także radzieckie republiki północne oraz 
Białoruś. Ciekawym szczegółem jest fakt, że 
jedwabniki hodowane są w Zw. Radzieckim 
na liściach. dębu, . bezpośrednio w lasach, 
w, specjalnie przeznaczonych na tę hodowlę 
okregach. Szereg dokonanych dośv.riadczeń 
ry•kazało, fr> lar\.\ry jedwabników żywić moż­

na także hłćmi gruszki i klonu. 

·F szyzm odradza . 
się 

W ubiegłym tygo<lniu w amerykańskiej stre­
fie N'.emi~c powołana została na nowo do tv­
cfa w Bad Kssingen, przedwojenna organizacja 
hitlerowska „Czarny Front", ufundowana 
przez współzałożyciela partii narodowo-svcjali· 
sh.·czneJ.Otto Strassera , przebywa iącego obec. 
nie w Kanadzie. Nowy fuehrer ~l'!o Frontu 
Waldemar Wadsack, należący do partii hi'tlf'­
rowsk'.ej o<l r. rnao, oświadczył, że ruch ""o­
hitlerowsk1 sprzeciwia się zasadom „w·cho<l­
nlego" kolektywizmu, planowane] gospodarki, 
a popiera prywatna wła~ność 

,,Otrzymanie licencji amerykańskiej dla tej 
nowej C'r.ganizacjinie będz.le lrurlne" - oświad 
czył nowv ~fubrer" 

stan:e w S'l.C"lecinie nowoczesny port pr'Zeła- wej drobnicy. 
- Podatki płacę, Skarbu Państwa n~ oszu- dun~ów masowych, port dla przeładunku dro· r<ra 'Zaspokojen·ie potrzeb generalnych portu 

kuję, jestem więc w porządku - co macie do bN<:y itp. W planie pn:ewidziane 6ą równ i eż przeznacza się około 4,5 miliarda 'ZL, a n.a ta­
mnief potrzeby portu w zakresie tabo>ru pływa ·ące- bor pływający bllsko 3 mili<trdy zł. Po+r-z<>by 

Cz;v podatki płaci w ~iarze syrawiedli~ go, budowy urządzeń sygnalizac\r1nych t naw1 w -io.kresie urządzeń naw10acyinych i sygnitli• 
ezy Skarbu Państwa ma oszukuJe - to Jest gacyjnych oraz wyk<man1e różnych 'prac w zacvjnych zo6taną zaspokojone po przeprowa-
sprawa, która jeszcze wymaga sprawdzenia. Nie l małych oortach dzeniu inwestycji w wyS<Okości 300 mil. d, 
sądzimy. by fakt posiadania legitymacji pat'· Najwię·kSZl\ pooycję rea 50 proc.) za 'mu je Na prace w małych portach przeznacza si~ 
tyjnej skłaniał ich do specjalnej uczciwości w stworzenie portu dla przeładunku drot>n:cy. przeszło m~liard złotych. 

Odpolviedż polskiego pro tariatu na hitlerowski terror 

24 października 1942 dzień wielkiego odwetu 
Dwie akcie zbrojne warszawskiej organizacji PPR 

Czerwone afiSze z dnia 16 pażdxierni~ (Mieczysław Ferst). Dzień 24 października 
1942 roku obwieszczające o STRACENIU termin wyznaczony przez dowódcę Okręgu 
50 BO.JOWNIKÓW, nie potrafiły sterro· Warszawskiego „J.anka" (Bolesław K)walski) 
ryZOWać walczącej, robotniczej Warmawy - miał się stać jeszcze jednym alarmem, 
przeciwnie - stały 5ię bodźcem d~ dal· nawołującvm nie tylko War!;zawę. ale cały 
zej zbro,tnej a.kc.li GW6rdii Ludowe·, do kr11j do C'ł:ynu 
bezwzględnej, nreustępliwej walki z oku· „Roman" ze· swymi chłopca.mi spotkał się 
pantem. przy pomniku „K>:>perruka", Sz:!dł w tym od· 

W kilka dni po bestialskim m<>rdzie, wa-r 
szawska organizacja PPR, na czele której 

stali zahartowani w walkach z anacją dzla· 
łacze KPP, zaczGła przygotowywać się do 
odwetu. który miał zaakcent".lwać mocno sta· 
nowisko Gwardii Ludowej, stać siię jeszcze 
jednym dowodem. że lud polski nie da się 
zł.a.mać prześladowaruami, że t.ą krew płacić 
bę~'e krwią. 

Jako obiekt ".>dwetu wybrano niemieckie 
lokale - kawiarnię ,,Cafe Club" i restaura 
cję dw0rcową „Mitropa" oraz drukarnię g.a· 
dzinówki „Nowego Kuriera >varszawEkieg0". 
Gwardziści podzielili między sobą te trzy 

za.dania i starannie przygotowywali sic;: do 
ich wykonania. 
Trwały narady u „Wiktora" (Strz~zewski 

Jan) i na Pierack1eg:>. przygotowywali się 
do akcji ...Rn"""n" CBooacki Roman) i „Młot'• 

d2liałku kpt. Duracz i Olek·Tadeusz Findziń­
ski. Jeden z nich ma rzucić granaty ".Io 
niemieckiej k.awii=.rni, po'ZostaU mają go u· 
bezpieczać. Trzech ludzi - przeciwko tłu· 
mowi Niemców na ulicy i zgrai biesiadują· 
cych bywalców „C<tte·C!ubu". 

Zadanie było trudne. Godzina 19-ta, na któ 
rą była wyznaczona akcja, zblizała się po 
woli. Granaty paliły dłonie, palce kurczowo 
dotykały broni Wskazówka zegarka dosięg· 
la wreszcie upragnionej g'Jdziny, szybko za· 
jęto swe stanowiska, w oka m~nieniu roz· 
prysły się S'Zyby kawiarni, błyski i huki z1a 
ły ~.ię z jękiem rann~rch. 

Na sekundę zamarła ulica, nawet nie na 
sekundę, na jej krótki ułamek, Potym ?.Jw· 
stała panika, ludzie r.aczęli pędzić we wszyst 
kich kierunkach, nadb]egający Niemcy nuci 
H się n.a Duracza. Celna sel"la z pistoletu 
„Romana" t>rzeszvła jednP1to 7J1nnarma, po' 

Z'Jstali żandarmi padli na ziemie;:. Gwardz.i· 
scr w myś poprzednich planów rzucili się 
do uc;eczki R?man, osa<:umy przez N:emców 
pozostał w pewnej chwili 'Z tyłu i wycofał 
się inną trasą, nie chcąc naprowadzić pości 
gu na trop swych k0legów. 

Akcja na Cafe·Club udała się wspanfa:e. 
Gwardziści wyszli z mej caro. - Niemcy ie­
S'Zcze raz zrozumieli, że przeciw nim pov.-sta. 
ła tlliljwiększa w Polsce siła. której zmiaż· 
dżyć nie potrafią - klasa robotnicza .. 

Równie pomyślny przebieg miaty wydane 
ni.a. przy dworcu, w akcji tej ob')k G:r-zel!orza 
brał również udział „Wojtek" (gen. Zarzyc­
ki). I tu w „Mitropie" p0$ypały się gra· 
na ty. 

Ucztujący „herrenvolk" sądzil w pierwszej 
chwili, że to nalot, nie sPodziewając !'ię. że 
pięciu ludzi z taką odwal(ą i pewnością. 
siebie zaatakuje ich w samym centrum mias . 
Panika była tak wielka, że gwardziści lU· 
pełnie spokojnie mogli. silę ~"YC<>fać nie 
padł ani Jeden strzał. 

Nie wielu z uczestników akcji odwetow .1 
pozostało przy życiu, zginął boba tersko • .R 
man" osaczony· w kilka miesięcy po t:vm 
przez żandarmerię, nie było dnia, aby n.a u· 
licach miast. W lasach, więzien ach CZV ooo'· 
zach życia ~wego za sprawę nie o<ldawali 
nailepsi synowie ojczyz,.„y. Lęk ogarniał oku 
pantow. Zrozumich, że żaden akt terroru n·e 
pozo~~e bez odpowiedzi. że najlepsi przed 
staWJClele narodu wystaoi\i. d" ...,.„ 1Jd i 1• 
ki te; ~;„ nl'7.Cl!raja (W) 



a kipi w Ur ęd i -
W pół.zawodnictwo wśród pracownic zwiększa 

Telegr fi z m to wy etali ta 

Tow. Stefa.n KliillaszeW1!ki 
--nowomianow&n:y dyrektor Poczty 

Wi:11fomo,ci na.dawane prr;y okienl:ach poc?.to 
11"17rh, mkną po drutach telegraficznych w świ>it 
· pr7Pw11.7.nie nikt nie za.~ta.nawia ~ię nai! tym, 
;i1tką. odbywn.ją. drogę, zanim dotrą. do miejsca 
przOT.nM:Zenia.. A tymczasem praca nrzędu tele· 
~afi('.=e~o jest wielce 11.komplikowana, bowiem 
J'lf'ITW"llzym a. najistotniejszym jej warunkiem 
.JP"t seybkość i sprawność - prawie automaty· 
rimn.. 

W Urzędzie Telegratlcmym Lódf 1 pn.es; 24 
Jrodziny n11. dobę wre pra~a. Przy dalekopi.~ach, 
r których każdy obsługuje jedno miasto, zasia· 
da. :kilkadziesiąt kobiet - bez przerwy rozlega 
Ili\' rytmiczny stuk maszyny. Zwykln. depesza 
11i11 może dłużej by6 w Urzędzie, jak 30 minut, 
~ terminowa - 15 minut. - 'fr7.eba więc się 
llpie~zye, hy nada6 ją d>ilcj. Z11.łatwia się nie tyl 
"ko rlepene, wychodzące z J',odzi, ale i przecho­
<l ząrc przez nit.~ ze rninsto do innych miej~cowo­
jl ei. I-V o•lf tnim mieRiącu ~prawozdawczym 
rrZE'~zlo przez \lr7ąd łódzki ok. 110 t.vs. UPj)t' S7. 

- a jrst. to jak na.~ i11form1rją okr!'• racr.rj slab 
R7<' .!tO niehn, dopi ero w grudnit1 i styr·z11iu, w 
"lirc>Rie świąt, il ość telrgrnmów z11aa 11ie wzrn· 
Rta. 

Przt>d dwoma. tygodniami wśród pracownic 
llrzęrlu Telegraficzn!'go ro7.poc7.ęło e~ę wspót­
Yll.WOdnictwo pra.cy, podobnie, jak i na inuyeh 
plarńwkach Poczty. ·współza-.1odniciwo przyję 
1" ~oMalo z entuzja7.mem i wzhn<lza duże l!.ain · 
1Pre•owanie. Wzmogła si~ ni-, tylko wydajnoM 
prnr:v, ale i sumiennoś6 w przrkazywaniu wiado 
1no~ci . 

W <lotychczasowym w•półzawodnlctwie na 
r>ierw•M miej~ce wysuwa ~i~ tow. Genowefa 
Lntecka., i!. pośród pracownic Rtarsr,ych. Wśrói\ 
rraenwnic młodych prym wiedzie ob. Sabina 
:Onlek, 

Tow. Genowefa. La­
tecka jMt wdowll 

xybkośt i sumiennośt przekazywania 
r " r7e~tnirz~ . Tow. T.RtPrka pn~!t prnrą. 7.llWOOO· 

I 
wą hierze również r zynny nrlziRł w spoll'cznym 
ż_vriu por z t owrńw. Prnr11jf' w kolo Ligi Kohi•' I, 
organiznjr t!'a ł r n.mat orski clla prnrownik ów i 

I <ll:i il-h dzif' r i. 
Oh. Rahinn Dal<'k oh•łn irnjP <lnl!'kopi• Juh~l · 

<ki i rntlom: ki. Po malc>j mnturze w r1• :n Jfllfi 
zn1· z~la T'rnrown1~ w wyd zialP tPlrgrnfi r rnym i 

1 to w god zi rrn <· h najwiękn.Pgo na silf'nia rnrhu -

1 to 7.na r z,1' 011 10 ej rano ilo :W-ej. 1'1 Jl na n t r?y· 

I 
n.1ani11 matkę i riPRzy się, że przy wsp6l7!lwocl 
11irtwie pra ry będz ie mor;la zapewni ć j<'j ll'p· 
sze warunki 7.yt.ia. 

j \\Tyc horlząc z Urzędu zwrncam:v jf'szcze nwa · 
gę na sz!'rrg a parn tńw. ld1i re ~to.i~ h!' z ohsłn:!'i. 

- 'J1o ~ a npn ra ti' ~zkolPniowr - n1frwi k ił'rfl,„ 

nirzka w)- rlzialn, · tow. Olearczykowa. Kn ż<lrgn 
nowego pra cownik"' n•jp iPrw rlok la '1ni0 ohznaj 
miarny z aparatem a rlopiPro T'M niej rozpoczy· 
na on normalną prar~. H7. kole nie odli.,· -.1 a ~ ię w 
godzinarh popohulniowyeh. 

Pracownikom Urz~di"'i 'l'rlrg-rnfirznego ł.yny-

Ob. Sabina Dałek 

my pomyślnyrh "'yników ich w~pńlzawoilnictwa \ 
prary. Im.z.) . 

S l o'"ianq oąieri p o11t1ocq ~llJCl1lo '-~'-'-~~ 

Łódzkie „trojaczkiu i ich • ro z c 

Ohywitfclklł A. K. wybrah le na miast~ 

kllJllĆ llObiP małl'rllll nl\ pla,"ZC7. mm-O"\VY. 

Znalazłszy odpowiednią ztukę w sklepi„ 

Jl. f. ,,WIM„<>rek I S.ka (Lódz, Plołrko-wsk"' 

Nr :\~) - powle<lr.il'h cło eksrl'rllentld; 

- J'ro~zr, mi 1>1łmierz:vr 3 mełr;r! 

- 3 metr,-? - zdziwił sir; subiekt. T~ 

nl<'możliwe. Mogę ~przl'dać tylko całą re· 

1<di;, tj. 5 metrów. 

Ol:ywatelka A. K. -wy1nła r.e sklepu wy. 

"!ra:<;7.0"a.. 

- .Tak to rfobrz„ - ·westchnęła - te nłe 
-wybrałam 11nble materlał11 • ni" napacu;teJ 
117łukl. „ Wlecrottk I S.l<<1." n~ J.'11"WIM> b~ 

mi kaŁ'lll kupić C'dą bl'le! 

„ „ 
w apo1nn1en1u 

Rodzinę Klimkiewiczów trzeba jak nairych1cj otoczyć troskliwą opie ą 
Przed dwoma miesiącami donieśliśmy na :MinQly dwa tyg odnie. KJim , ... ewiczowa o<l- pieluszki. Klimkiewiczowa wyschła jak 

szpaltach „Głosu" o przyjściu na świat tro- była swój „połóg" w szpita lu i norn;ialną ,,szczapa" - jest czyn.na przy dzieciach 
jaczków łódzkich. Uszczęśliwioną matkę - rzeczy koleją ,.od.stawiona" została do swo- bez przerwy, bez snu. Stary drewniak, w 
Marię Klimkiewicz wraz z dwiema córecz- jej nory przy ulicy Złocieniowej 24 na Ra- którym mieszkają Klimkiewiczowie, za.pada 
kami i synkiem przewieziono natychmia.st dogoszczu. Słomiany ogień zapału i pomo- się w ziemię. Sąsiednie mieszkanko jest już 
do miejs kiej kliniki położniczej „Betleem" cy wyga.sł. W maleńkiej izbie panuje zaduch ruiną, bez okien, w której nikt nie chciałby 
przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej. nieopi!3any. Woda ścieka po ścianach. W za.mieszkać. Przez cienką ścianę wdziera się 
Tegoż dnia odwiedziliśmy „trojaczki" w piwniczce już pojawiło się bajoro. ziMilo do izby. 

szpitalu. Ubrano nas w długie białe kitle, Gdzież więc jest tak sz umnie zapowiada- Przed tygodniem Klimkiewiczowa wezwa.-
założono maski na twarz, żeby broń boże na pom')c? Okazuje si ę, że był u Klim kie- la lekarza do dzieci, by zbadał stan ich 
nie zakazić noworodków. TrCJaczki umiesz· wiczów dyrektor fabryki, w której Klim· zdrowia. Doktor przepisał trojaczkom na 
czono w luksusowych łóżeczkach . Na sLraży kiewicz pracuje, pokiwał głową, obiecał za- receptę Ubezpieczalni Społecznej konieczną 
ich zdrowia stanęło kilku lekarzy, moc pie- .iąć się tą sprawą. P otem zjawił się jakiś odżywkę - tzw. „Nutrosan", jako że dzie· 
lęgniarek i wspaniała „lampa Aladyna". jegomość, który dokładnie wymierzył ci przyszły na świat przed czasem i są sła-

Klimkiewicze, to rodzina robotnicza. Mie- mieszkanie. Klimkiewiczowa dostała odra- bowite. 
szkają w istnej norze, czyli w pokoiku o pane drewniane łóżeczko (na troje dzieci) Klimkiewicz ruszył d o apteki - tu spot· 
powierzchni trzy metry na trzy. Zapewnio- tudzież nieco pieluszek flanelowych. To kala go jednak nowa niespodzianka - nie 
no nas w tymże „Betleem", że władze miej- 1NSzystko. otrzymał „Nutrosanu". Ubezpieczalni po. 
skie już o wszystkim powiadomiono, że tro- Odwiedzamy trojaczki w ich norce. Ma- dobno nie stać na odżywkę, która kosztuje 
jaczki zostaną otoczone należytą opieką. ią już teraz imiona Irena, Alina i Bogdan. wszystkiego 140 złotych. Kazano mu dzieci 
Poruszono Opiekę Społeczną.. PCK itd. jed- Trzymają się nieźle. Matk~ :robi, c0 m1że, odwieźć na komisję, t o może komisja zadP.­
nym słowem wszystkie odpowiednie i odpo- 1 aby je wyżywić. Sąsiadki, również robotni- cyduje ! 
wiedzialne instancje. ' ce, przynoszą mleko, pomagają przepierać Wyglądałoby to wszystko na niewczesny 

Mieszkańcy Stoków nie będą już brnąć na piechot 
żart, gdyby nie było smutną prawdą.. Klim· 
kiewicz jednak kupuje z własnych fundu· 
szów lekarstwa.! 

r•I!}~ zginllł w Oś· 
•1 iędmin) i ma owo· 
I" d1.ieci. Dz.i~ nastąpi o~waTcie n <nvej lln\i t r amwa· \ uko1\ezon<> ją w okresie 62 dni. Tory we· 
_ Pracuję na Pocz· jowej, doprowadzonej do osiedlaa robotni· dług przewidywań miały być układane przez 

Poruszamy tę sprawę na łiuuach naszego 
pisma, nie po t o , żeby :ią 'ktoś tam p~czy­
tał i znów o niej zapomniał. M ieszk anie dla 
tro.faczków łódzkich m usi s:ię znaleźć i to 
natychmiast. D zieci muszą otrzymać pom oc 
i opiekę. Powołani do t ego ludzie muszą m-o 
bić wszystko, by nie działa się krzywda 
r odzinie robotniczej, na którą spadło podo­
bno szczęście w postaci trojg a dzi eci. 

,· ie _ mówi _ od cze1w na Sl.ok-.lch, 130 dni - zaś ułożono je w c'ągu 96 <lnl. 

1 oku 1929. P o przer· W związku z tym warto przypomnieć, te Ukończenie l :nii w tak krótkim C7,asie jest 
wie wojennej otrzy· przy bu<lowiie tej Hnii b'!'alli. samorzutnie u· tymbard'Z.liej gQdne podkreślenia, że tneba 

111 ałam st anowisko dział mieszkańcy ul; Jarosław.a Dąbrowskie· by1o tu urz:idz!ć specjalne nasypy - na wi.ór 
kontrolerki ruchu w go, którzy wykazali w ten SP'lSÓb swą doj· kolejowych. 
wydziale telegrafów. rzałość spo!eczno·obywatelską. Zaoszczędzili Tak więc w dn1u dzisiejszym ruszi: ~d 
r. :r,adowoleniem przy znac-tne sumy, z wydatoow n.a przeprawadze Plilcu Wolności na Stoki nowy tramwaj li­
jclam wiadomość o nie linii, a przede WS7.yStki m przyśpieszyli nii 17, który kursowcić będzie oo 15 minut 
, .;izpoczęciu w~p6ł7.a- je.i ukończenie. Na odcinku od ostatnieqo przystanku linii 6 
•«ndnictwa, w któ· 1 Budowa górnej sieci l\n1d na Stoki według tramwaje kursować będą na zmiaflę co 6 -
rvm n11.tnralnie też obliczeń miala trwać 813 dni - tymcz.11$em 8 minut. (ml 

Lódzkie hotele n1iejs"ie w n o we; .sza c ie 
ff 

r u ntowne naprawy urządzeń wewnętrz 
Budowa nowego „Hotelu Małego" na ukończeniu 

ych 
'l"n.,. HotP)e Miej<lde w :f;oiłzi - „Rav<fy' ' , 

,J'olo~ia" i „G~Rnil-Hotrl" z11aji\njl} ~ię obec· 
11ie w fazie gruntownych przeróbek i :robót re 
montowych. 

W Grand-Hotl'lu prowaiłzony jest :kapitalny 
:remont. unądz1>ń woi!o~iągo"' o-kanalizacyjnych 

ruchamia ~if jp~7.cze je<len hotel. Zilari!.Bło się, Koszty obc,r.nyrh inwP•tycji. ... rrrpil~ifbinr· 

bowiem cr.ęsto, że trzy hotele miejskie nie mo •twio hotf'li mir.i"kirh OT11z hnilow11, now~go ho­
gl.v za•pokoić za pot.n.ehowania . Ln.tem frpkwen· telu się~a.;ą. milionowyrh sum. I'owi n ni o tym 
cja wynosi po110d j tys. podr6żnych mi!'sięcznie, pamiętać przerfo w~1y~tkim gP!:eie hnt ~ lowi, ktń 
zaś począwszy od jc•ieni zazwyczaj wl!:t'asta, rzy nie zawsze umiej!} nanować hotelowy doby 
prul<r~rrni<tr ~ tv•. o•nh. tek (m.z.) 

H. Rudnł.c1cf 

Bezplotne publiczne lekcje słuchania muzyki 
Ludo·wy Instytut MuzyC'Zllly w ł.odrrl , o rgani­

ruje nowy cyk.I publicz:nych lekcji slucha:nia 
muzyki. Le-keje będą się odbywały }eden ra-z 
w miesiacu w lokalu własnym p l'Ly u l. .Tan· 
c.za 19, z.awsze w ostatnią nied7.ielę miesiąc11 . 

Cykl obejmuje 9 lek-cyj 1 trwa od rn i~i1'<'1! 
paż<lziernika 1948 r. do miesiąca cz~ 1949 
roku. 
Wstęp wolny dla wszystk:kh. Ka·rty Ft aleg<"I 

wstępu u.a ws-z)"Stkie ll'lldy<:j P hezpła tnie wy· 
cl"'!l~ 6€kreta.n;1t L11 rlow<>ą<' Tn.c:tyhitu Muzyc?:'­
npqo d-0 o;<>h<>ty rlni" ~O paźrlziernika, Ilość 
mie J"'C śriśl<' O"JTA Tll<"l<lll 'I. 

Pi.PrW..-7.;i l""kcja odhędr,iĄ irl.~ w .-lf'W!el~ 
rl11 ' ;i :'11.10. 1'Mll r . 

i centralnrgo ogrzewania. Hotel wznie~iony z.o Ludzie pracy muszą mieć tanie warzywa i owoce 
l!tał przeil ~7 h11,v i pnez ten rza~ r11Ty mżyły I b I k • ł • 
~ię. ZRrdzewiały i ohro~ł:v tynki Pm. Obecnie wy Pa q c e o c z l l r y n 
mioniR się jP stopniowo, 1thy j~k najmnir.i~za 

ilo~ć pokoi była 11nic>rncbon1iona. T'ozn. tym odna d b• , C l S łd • 1 O d h 
u 

wia się 'f'Oko.ic, wymienia mehlA. ·inależnie od Cały skup i ostawę w inna o JqC entre: a pó zie ni gro niczyc 
tego jui tP.i zimy przy~tąpi. ~ię do remontu da· Zaopatrzenie Łodzi w wa.n;ywa i owoce me twa ł6dzkiel'(0 nie jf'st je~cze objęty j('J efa kontr')l!l handlową ~<arzywa.mi 1 ~· 
..mej sali kinorrl'.i znAjilnj~rPj ~i~ n"i! Teatrem jest zadawalaiące . Wprawdzie w chwili obec siecią skupu. Powa7.ne iln~ci t;,rc~ a:tykulń · v mi, nie dalv pomyślnych wyników. 
„Ryren>i". MirjskiP Zaklaily R11iłowlone mają. nej 7-e względu Dlł pełnię sezonu nie odczu· przechodzi'\ przez r~e po~redmkow 1 ~r~'W<"I Handel warzywno·owoeowy odbyw!!ł l!lę w 
WYkońrz-vf w~zy8tldr prncl'I iło końca marra.. W wa ~ie braku tych produktów and w skle· nych ~and~ian.v, kton.y śrubuJą ce-ny 1 ciez'.l.r t.odzi do tej pory na tri.ech targowiskiach, 

P;o.;ekci~ jc>t ,;T7ąił z <'niP tam ~wirtliry. Po .wy pach, 'ani na rYnkach łódzkich.. nte mmej l!cazyn.1zu1ą łodzk1 rynE'k owoc<., rsko-warzy wn: Udział 0gniw państwowych i i;póld:zielczych 
'' k w obrotach tymi produkt~m1 jest ~Ql!,unko-

kończ•rniu trj ~nli pol·ry.ie Fię nowym tyn tPm jednak ich cenv w stosunku do Innych ośr;ld A' b b ót , l . wo niewysoki, gdv·7- większość tr<msakcji o-
I . . . . · · . k. ze y o r warzyw~m, ow<>ecim1 wpro · „ -

i;mii.ch hotr n. kow m1e1gk1ch kntałtuJa !'1ę n.a wys.o tm po wadz.ić na w!Rllciwe ł:orv OrV!zia.1 Ce ntrnlj woeami, prz.cch'.>Ci'lli przez rc;ce prywa.t.ny·ch 
w HotE-1 11 „R~vny" w~?:ystkie pokojA nzyRka ziomiP.. Lódź 1.it'.>patruje w owoce 1 warzy · Orrrodniczej 7.:>m·or7.a. 7.' wiosną pn.yszle,t:'J kupców. Ciąży tei J>')wa.żnie n<i\ 7,aopatrzeniu 

ją no-wę. ~ zRtę. N11 o:?6l[lą iloM 154 poltoJow, wa L<xl7ki Oddział Centrali. S~óld7:ielni O- roku prz.vstąp!ć 'ao Ut"7:)ciTR11ia Cenlralm'.i Lodz.i hurt in:vwatny, który cręstokroł pri!· 
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CZY ZWIERZĘTA MAJĄ ,,DUSZĘ''~ 
Koehler Drescher, Verlaine, Gull.llaume, 
Yerkes. 'Kellog i inni. Ze zmysłów małp, 
węch jest nieszczególny, ale wzrok i słuch 
wyb')rne. Akomodacja oka dokładna, .. .a lo­
kalizacja dźwięków sprawna. . .z . .mzsi:y~ 
małp, cebus 1 kapucynka, odroz!11aJą czeri_i 
od zieleni, małpy wyższe, rezus 1 szympans, 
<Jdróżniają barw kilkadziesiąt_ Spostru;g~­
nie kształtów jest dokładne, ale wyobrazma 
ograniczona. Wysoka inteligencja i zwrotmy 
kciuk ręki p<Jzwalają malpie na -..vyc~yny, 
innym zwierzętom niedostępne. W granicach 
5-10 elementów potrafią małpy ze !.krzy­
nek, patyków, kamieni i sznur~ów 1;porzą• 
dzić sobie narzędzie do zdobycia pok-armu, 
jak też poprawnie posługiwać się butelką, 
szklanką, łyżką i widelcem, 

Odpowiedzieć na to pytanie, krótkim: tak rząt różnego stopnia rozwojowego, w szcze­
czy nie - nie można. Wszystko zależy od te- gólności: pierwotniaków, robaków, !JWadów, 
go, jak r')ZU1Tlieć słowo. dusza. Rozumieć je ptaków i ssaków. 
zaś można bardzo rozmaicie. Trzeba się więc . 
porozumieć wprz.ód co d<J tego, jak należy ro . Jeden ~ p<JSpol!tych w naszych wodach. sto 
zumieć sławo: dusza Nauką, która zajmuje I Jący~h. 1?1erwoti:uaków! zwany pantofelkiem, 
s'ę duszą, jest psychologia. Ale wsipó!czesna chociil:z - Je&t zw~er~ąt~1e~ ~a.rdz<J m:iłyn;, bo 
psychologia, chociaż nazywa się nauką 0 du- d!ugosci zaledwie cWJerc: m1hmet;r~ 1. kt?rego 
szy, jest właściwie nauką nie 0 duszy, ale 0 ~ało, .kształtu ~ygara, Je~t własc1wie ~edną 
duchowych przeżyciach, psychicznych zjawi· ydłuzoną k~or~ą, bez zadnycb prawie na 
skach. Zjawiska psychiczne są to przejawy rządów (z wyJątkiem .0tw~ru gębo~~~o 1 ~­
pewnej energii naszeg'.l organizmu, dostępne ch<Jwych . włos~ów) UJa~ia. oczywisc~e na.i· 
nam bezpośrednio w naszym podmiotowym f{rn:tsze Jedynie fOrm_Y Zjawisk psychicznyc:h. 
spostrzeganiu wewnętrznym. Przejawy te są r rru~.~n rozpoznaw~c tempera~urę oto~m~. 
różne: wrażenia, spostrzeżenia, odpoznania, ozroz a kwasową Jeg-:> re'!-!tc?ę, poznaJe kie 
przvnomnienia przeko ania dowodzenia ra- runek góra - dół, .oraz odroz':1ia prąd elektry 
d .J: . ' . Z: ' . . ' czny dodatni od UJemnego Niewiele to ~ra· <Jsc1, smutk1, gmewy, zale, pragruema, waha wdz'e ale mu te· ·ęc · d · - ni . 
nia, postanowienia. Wszystko to są zjawiska 1 ' z Wl eJ o zycia e P<J 
psychdcz.ne. Istnieje osobna gałąź psychologii, trzeba. 
zajmująca się specjalnie zjawiskami psychicz z robaków, nasza dżdżownica, też w wil­
nymi, występującymi u zwierząt, Nosi ona gotnych miejscach pospolita, ma życie psy­
mian'.l zoopsychol<>g!i.' (grec. zoon -zwierzę). chiczne już trochę bogatsze. Ale też i orga 
Zapoczątkowali ją badacze, jak Thorndi.ke i nizm jej jest już bardziej rozwinięty. Ciało 
Romanes, a rozwinęli później: Loeb, Fabre, dżdżownicy nie jest, jak u pantofelka, jedną 
Morgan, Janings, Uexkilll. W Polsce reprezen komórką, ale zbiorem wielu komórek, two­
tuje zoopysch<Jlogię prof. Uniw. Łódzk. Jan rzących pierścieniowate odćinki, zwane se­
DembowskJ. gmentami. Do p<Jruszania się posiada dżdżow 

J akież to przejawy zjawisk psychicznych nica skośnie osadzone szczecinki, zaopatrywa 
możemy u ZWierząt zaobserwować? ne przez okrężne i podłużne mięśnie. Posiada 

Zasadniczo, te same co u człowieka, w prost też dżdżownica osobny narząd dotyku w po· 
szej tylko postaci, jednakowoż żadne zwierzę staci wzrokowych komórek zawierających 
nie ujawnia ich tyle, co człowiek i u żadnego ciemny barw1k, wrażl!iwy na światło. Narzą· 
nie osiągają 1Jne takiego jak u człowieka po· du słuchu nie stwierdzono, chociaż węch jest 
ziomu, rozległości, głębi, bogactwa i wycie· prawdoIY.>dobny. Ale ma za to dżdix>wnica 
niowanfa. Im wyższy ·poziom rozwoju orga- coś ważniejszego: układ nerwowy. Prymity 
nicznego danego zwierzęcia, tym wyższe jest wny wprawdzie, bo z pojedyńczych złożony 
Jego życie psychiczne; zwierzęta niższe ujaw zwojów, lecz i ten jej wystarcza 
niają niższe formy psychizmu. Najniższe po-
staci psychizmu schodzą się z najpierwotniej Nieporównanie bogatsze jest życie duclJ.o­
szymi formami organizmu. Początki życia du we owadów: pszczół, mrówek, termitów. Pozo 
ch'.lwego zlewają się w naturze z początkami staje to w związku z tym„ że zwierzęta te 
życia w ogóle. żyją gromadnie, w zorganizowanych społe· 

H . . . czeństwach. Zależnie od róż.nych specjalny-eh 
aJmZSzą i najpierwotniejszą postacią ży- w nieb funkcji, różną też mają p<Jszczegó1ne 
cia psychicznego, jak życia w ogóle, jest osobnikd budowę; jedne są przystosowane 

t. ~"!'· pobudli~ość plazmy komórki tj, zdol· do rozrodu (królowa i trutnie), inne, jedynie 
n?sc reagowania ruchem na uczuciową pod· d ( b t · 
:ruetę. Pobudliw'.lść plazmy jest prazmysłem ? pracy ro o mee u pszczół), jeszcze inne, 
prz'yrody. w objawach pobudLiwości zaczątki do obrony (żołnierze u termitów). Mrówki 
wrażeń i uczuć spływają się z początkami ru zajmują się ponadto ,,roln!ictwem", a nawet 
chów i działań w jednolitą i niezróżn'icowaną „hodowlą bydła". Zadziwiające te i mądre 
całość. Ujawnia się pobudliw'.lść w -postaci stworzenia przepięknie opisywaii francuski 
gkurczów i rozkurczów ciała, jego ruclJ.ów przyrodnik Fabre i belgijski pisarz Maeter· 
pełzakowatych, migawkowych, wirowych, ro- linek. Pszczoła wyposażona jest we wszystkie 
baczkowych. Wyzwalają ją różnoroone ener- zmysły znane człowiekowi. Narządem jej 
g t b d · węchu są osadzone na głowie .różki. P<Jmiędzy 

e yczne . 0 zce zewnętrzne, dotykowe, świetl zawartymi w różkach kanalikami są włoski 
ne, chennczne, termiczne, przejmowane przez stanowiące rtarząd dotyku. Wskutek tego ob~ 
całe ciało zwierzęcia, zwłaszcza przez włoski, 
wąsy, szczecinki, różki, t. p. Zwierzęta wyż- te zmysły są sprzężone, C'.> pozwala pszczole 
sze posiadają odrębne d<J tego celu komórki wyróżniać za.pachy okrągłe i kwadrabwe, 
narządowe, jako zmysły wzroku, słuchu, do- oraz W?nie gładkie i szorstkie. Narząd sma· 
tyku, itd. ku um1ejscowdony jest na języku i... na no-

1\ gac_h Wzr<Jk ma. pszczoła nieszczególny, bo 
óż~orodne. formy zjawisk psychicznych złozonymi swyrru oczyma bocznymi (prócz 
świata zwierzęcego p')znamy najlepiej na trzech prostych oczu ciemieniowych) widzi 

kil.ku przykładach, wziętych z życia zwie- obrazy o kanturach zamazanych, Ale barwy 

MIASTA NA TUNDRZE 

zato rozpoznaje dokładnie, a przynajmniej od 
różnia czerwień od zieleni. 

U wyższych ptaków, dostrzegamy 
zaczątki wyższych form życia duchowego, 
wydosk'.lnalone spostrzeganie, zadatki racho 
wania i pierwociny mowy. Gołąb rozpoznaje 
niektóre kształty geometryczne, koło i elip· 
sę, kury odr~żniają zbiór_ pięciu ziare~ . od 
zbmoru sześciu ziaren, p.isklęta octróz.maJą 

w głosie kwoki nawoływanie do jadła od 
ostrzeżenia przed wrogiem. 

Zycie psychiczne ssaków badan'.> u szczu· 
rów, psów i małp. Szczur posiada tępy 

smak, słaby słuclJ., niezły wzrok i dobry 
węch. Poza tym, badany w przyrządzie zwa 
nym labiryntem, ujawnia szybką orientację 
w przestrzeni, oraz trwałą pamięć kształtów 
i kierunków, jak wiele jeszcze innych zdol­
noki, przekraczających jego proste warun­
ki żytia 

P ies znany jest nam z życia c'.ldziennego. 
To pierwsze zwierzę dzikie, jakie '::Zło­

wiek oswoił i zadomowił i które mu odtąd 
wiernie służy, jako opiekun trzody, stróż 
d'.lmu, towarzysz polowania, przewodnik nie 
widomych, wywiadowca ipolicyjny, i !J~nwc 
wojskowy_ Usługi te oddaje pies przez ~wój 
subtelny węch, czuły słuch, wysoką inteli· 
gencję i wartościowe zalety charakteru, 
jak: wiern')ść, wytrwałość, odwagę. Bogate 
ma też pies życie uczuciowe, wszyscy znamy 
1 rozumiemy oznaki niektórych psich uczuć, 
jak: ciekawości, radości, strachu i gniewu. 
Znane badanj.a szkoły rosyjskiego fizjologa 
Pawł'.>wa pozwoliły ustalić u psów rodzaje 
podobnych do człowieka typów usposobie· 
nia. Istnieją psy pobudliwe sj.lne i zrówno­
ważone (sangwinicy), silne pobudliwe i nie 
okiełzane (cholerycy), dalej silne, bierne 
i spokojne (flegmatycy) oraz słabe, bojaźli­
we i niezdecydowane (melanchoLicy)i. Moż­
na też psa zahypnotyzować i wywołać u nie 
g'J właściwą dla takich stanów niezdolność 
do ruchu (akinezja) i sztywność członków. 
(katalepsja). Znana też jest zdolność psa do 
wyuczenia się drogą tresury róż.nych nie· 
zwykłych czynności, spotykanych w cyrko­
wych wid')wiSkach. Niezwykłe umiejętno· 
śei słynnych elbeńeld&kich koni były też 
·wynikiem wytrwałej tresury. 

N aj ciekawsze jest dla nas' życie duchowe 
zwierząt nam najbliższych, małp czle:C·1· 

kształtnych. Wiemy też o nim wcałe dużo 
dzięki poszukiiwaniom bad8.czy takich jak: 

Niedawno na terenie Uniwersytetu w Co­
ruell dokonano doświadcz.eń z nowym gatun­
kiem gumy. Nowość polega na tym, że gu. 
ma ta składa się z mikroskopijnych komó­
rek, w których· zamknięty jest azot. Komórek 
tych 1 centymetr kwadratowy zawiera 
20.000. Znana nam dotychczas . guma gąbcza. 
sta posiada komórki otwarte i napełnione po. 
wietrzem. Wiemy skądinąd, że azot pod wpły­
wem uderzenia sprężą się. Materac SkQn. 
struow-any z jtego rodzaju gumy uzyskuje 
olbrZ)'mią sprężystość. W Coruell zrobiono 

Na falach eteru 
Okolice podbiegunowe kojarzą eię w na­

gzych pojęciach z wyobrażeniem pustki bez­
ludzia - białej, martwej pustyni. Wyobraże­
nie to niedaleko odb'.agało od rzeczywistości 
do chmli, gdy człowiek odkrył tam ogromne 
bogactwa złoża węglowego. W 'ten da. 
leki kraj zimowej nocy, pustej ziemi i głu. 
chej ciszy - człowiek wprowadził huk tech­
niki XX w.!eku. Zbudował miasta domy 
mieszkalne, zakłady przemysłowe, laboratoria 
naukowe, olbrzymie elektrownie, z których 
napowietrznymi kablami płynie prąd do 
wszystkich kopalni, rozsianych po całym z.a_ 
głęb!u morza Karsk'ego - aż po Ural. Zbu. 
dowal to wszystko na -lodzie. Wykuwał fun­
damenty w lodzie, którego warstwa sięga 300 
me~:-ów w głąb ziemi. Jedno z tych miast -
to Workuta. A człowiekiem, który wzniósł w 

ry małych reniferząt. Ludzie ci nie tęsKnią 
do krain słonecznych, może nie wierzą nawet 
w ich istnienie. Kochają swoją ojczyznę groź. 
ną, tward,ą i mroźną. A ta ojczyzna ich dla 
przybyszów nie jest łaskawa: wysokie ciś- Iłowa Wszechnica Radiowa 
nienie, ostry klimat, praca ciężka i nieodpo­
wiednie odżywianie powodują degenerację 
serca i złą przemianę materJi. Ludzie chorują 
z powodu braku witamin - jest to specjalna 
choroba t. zw. pellagra - chory, dotknięty 
nią umiera w przeciągu kilku tygodni o ile 
nie zastosuje się na czas odpowiedni;g0 le­
czenia przez wprowadzenie do organizmu 
witamin. Dziwny to świat, świat straszliwych 
burz podbiegunowych ,,purga" porywających 
człowieka jak piórko i świat cudownej gwia. 
ździstej nocy i zorzy polarnej, występującej 
na wysokości 100 kilometrów ponad ziemią 
w tzw. jonosferze. Uwięziona w jonosferze 
clepna energia słońca pod wpływem ma­
gnetyzmu ziemskiego zamlenia się z powrotem 
w światło. Swiatło to przybiera przeróżne bar 
wy i kształty - smugi, koła, spirale - fa­
lujące, drgające. Po wielomiesięcznej nocy 
rozjaśnionej blaskiem lamp elektrycznych, za 
wieswnych nad tym królestwem węgla, po­
wraca słońce, dzień ten jest dniem śW:ętowa. 
nia dla Eskimosów. Dziwna jest tu także i 
flora: południowe stoki gór pokryte są gę­
styrrll lasami brzóz, sosen i jodeł, wiek tych 
lasów sięga tysiąclecia, niestety wysokość ich 
sięga najwyżej 20 cm. wysokości, a pień 386 
letniej brzozy służyć może jako obsa_dka 
pióra - przed wiekami ziemię tę pokrywały 
bujne rośliny tropikalne. w których odciśnięte 
ślady znajdują się na węglu podbiegunowym. 

. ten kraj nocy i mrozu światło i życie jest 
człowiek sowiecki. 

fodró7. do tej krainy trwa wiele długich 
dn! i prowadzi po przez tajgę - zarosłą nędz. 
ną ~sną i jodłą - poprzez trzęsawiska i bło­
ta, które pod ciężarem pędzącego przez nasyp 
pociągu, chwieją się i falują - jak morze, 
jak woda. PrzecI.z:wny kraj, w którym z dna 
rzek wybuchają źródła naftowe i wody na po 
wierzchni mienią się barwami tęczy. A gdy 
kończą się trzęsawiska, lasy i bagna, kraj 
staje się jesz~ze bardziej pusty, są tylko drze 
wa rzadsze, zimno wzrasta, coraz bliższa pół­
noc - i oto wokół roztoczyły się nieprzejrza. 
ne przestrzenie tundry, W lecie ciepłota do. 
chodzi tu zaledwie do 6 stopni Celsiusza, w 
ml'esiącach :;,Jmowych opada fd() minus 45 
stopni Celsiusza. 

Kraj to Samojedów i Eskimosów - autono 
ntlczna republika Radziecka Komi. Dziwni 
to ludzie, kochają się w bajkach, podaniach 
ludowych, przekazywanych ustnie z pokole. 
nia na pokolenie, a piśm!enoictwa nie posia. 
dali do niedawna żadnego. Kcbiety ich są 
ładniejsze, silniejsze i inteligentniejsze, n'.ż 
mężczyźni. Są zgrabne, mają piękrlą płeć, 
a zamiast bielizUY noszą niewycrawione skó· 

• W dniu 18 października rozpocznie się 
przez głośniki radiowe cykl wykładów nie­
dawno powstałej „Wszechnicy Radiowej_". 
Wykłady będą nadawane w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki o godzinie 9.30 rano 
powtarzane e godzine 19.40 wieczorem, a 
w niedzielę o godzine 11 rano. Powstanie 
„Wszechnicy Radiowej" jest nowością ,nie­
tylko w Polsce, ale i na świecie. Zapisy na 
„Wszechnicę Radiową" przyjmowane są do 
dnia 1. 11. br. W końcu czerwca odbędą się 
egzaminy przed komisją Ministerstwa Oświa 
ty. Swiadectwa, które kursistom będą wyda­
wane są równoważne ze świadectwem ukoń­
czenia kursu dla nauczycieli, z nauki o Pol­
sce 1 świecie współczesnym. Zapisy na 
„Wszechnice Radiową" są bezpłatne. Zgłosze 
nia przyjmuje Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, który równocześnie organizować bę­
dzie zbiorowe słuchanie wykładów radio­
wych. Po za nauczycielstwem na kurs zgła­
szać się powinni kierownicy świetlic i dzia­
łacze związkowt W tej sprawie odpowiedni 
okólnik został wydany przez KCZZ. Wykłady 
na „Wszechnicy Radiowej" obejmować będą 
5 cykli wykładów na następujące tematy: 
Nauka o rozwoju społecznym, Ruchy społecz­
ne ludzkości, Podstawowe zagadnienia Polski, 
Naukowe podstaWY poglądu na świat, Aktu­
alne zagadnienia świata. 

To wskazuje, że tu gdzieś był równik i że Ażeby słuchaczom „Wszechnicy Radiowej" 
jakiś kataklizm wytrącił Z:.emię z posad. A ułatwić studia, w każdym numerze tygodnika 
mQże to prawda, że wywołał to upadek na „Radio i $wiat" za opłatą 60 zł. miesięcznie 
ziemię drugiego księżyca, z którego ru1n p0- (dla stałych abonentów bezpłatnie) będą 
wstała Australia? Oceany zalały dotychcza- umieszczane kąnieczne do wykładów pomoce 
sowe lądy, nastąpił potop, ziemia zmieniła j naukowe w postaci skryptów, wykresów i tp. 
swoje położenie i kraje pomarańcz i winnej Poszczególne cykle wykładów „Wszechnicy 
latorośli zamienlł;y sie w pustynie locbwatą - Radiowej" zastana z czasem WYdane w fQr-
w tundre. mie ksiażek. 

Bardro podoone d') luqzkiego jest. ~y 
życie duchowe, na ktore składaJą się. 
śmiech, gniew, strach, mil?ść, prz_ywiązanie, 
Wydawane przez malpę dzw1ęki Jak: szcze· 
kanie, pisk, jęk, stękanie, nie wyrażają m;r 
śH, ale uczuda. Rozumieją też małpy d? k1l 
kunastu wyrazów, ale niezdolne są do mo­
wy artykułowanej. Z usposobienia, goryle są 
dzikie i niepojętne, orangutang1 zd')lne i to 
w.arzyslcie, szympansy żywe i bystre. Ale 
najinteligentniejszy szympans nie może prze 
wyższyć inteligencją trzyletniego dziecka. 
Tu jest kres inteligencji najinteligentniej.· 
szych zwierząt. Brak im zdolności do my· 
ślenia oderwanego, przy pom?Cy nie zmy· 
słowych wyobrnże1'\., ale umysłowych po· 
jęć. Tą zdolnością wyposażyła natura jedy· 
nie czł<Jwieka i dlatego człowiek jest panem 
stworzenia. 

N a postawione u wstępu naszych rozwa· 
żań pytanie, czy zwierzęta mają duszę, 

w świetle przedstawio.nych tu faktów trzeba 
odpowiedzieć: najprawdopodobniej tak. 
Wszystk<J za tym przemawia, a nic temu 
nie przeczy. Oczywiście trzeba tę duszę tak 
pojmować jak ją tu określiliśmy · i taltie 
przyporządkowywać jej objawy, jaldeśmy 
tutaj przytoczyli, 
Poznać du!:zę zwierzęcą powinien każdy 

miłośnik przyr')dy i każdy przyjaciel zwie­
rząt. Kto nim dotąd nie jest, ten nim, p0 za 
poznaniu się, zostanie. 

Wiedzie do tego ponoc inna jeszcze dr.aga. 
Ktoś rozgoryczony powiedział: im więcej po 
·haje lud:ii. tym bardziej k')Cham .. - zwie­
rzęta. 

doświadczenie na sprężystoM gumy nuca­
jąc z wysokości 1 p:ętra na materac wyko­
nany z nowej gumy - kurze jajko, które jak 
piłka- tenisowa odhiło s ię cd materaca i od­
bite podskoczyło 7 i pół metra w górę, całe, 
nietknięte. Przy końcu ostatniej wojny wy. 
nalazek ten znalazł zastosowanie w CZlOłgach, 
a obecnie stosuje się do urządzeń ratowni­
czych na statku, używa się jako materlału 
izolacyjnego w chłodnicach, możliwość użyt. 
kowania wynalazku na szeroką skalę. 

IW AN SZYSZKIN 
wielki pejzażysta rosyjski 

Iwan Szyszkin należy do najbardziej lubia· 
nych przez naród radziecki malarz<,y-. Repro· 
dukcje i kopie jego obrazów ,,Poranek w lesie 
sosnowym" ,żyto" i inne ujrzeć można w wie • 
lu domach i klubach. Szyszkin zajmuje jedno 
z honorowych miejsc w historii rosyjskiej sztu 
ki realistycznej, Urodził się w roku 1831 zmarł 
20 marca 1898 r.Razem z Kramskim i innymi 
uczestnikami tej grupy był założycielem ,;To 
warzystwa Wystaw Wędrownych". To zjedno 
czenie malarzy stało się postępowym ośrod· 
kiem sztuki narodowej, które odegrało ogrom 
ną rolę w rozwoju malarstwa rosyjskiego. Za 
sady ,Jdeowego realiz:nu" członków towarzy· 
stwa, były kierującą zasadą również i w twór­
czości Szyszkina. Jako przeciwwagę warun· 
kowości i zimnej tradycyjności pejzażu aka. 
demickiego, Sz..yszkin tworzył dzieła bezpośred 
nie, prawdziwie odtwarzając piękno prostej, 
rosyjskiej północy. Swoimi obrazami dowiódł 
on niezbicie, że dziełami prawdziwej sztuki 
mogą być nie tylko wspaniałe . uroczyste, 
skomponowane wedłuż reguły :;ikadem!ckiej 
landszafty, lecz również obrazy skromnych, 
pełnych czaru poetyckiego zakątków przyro· 
dy. Był on według Kramskiego ,,najlepszym 
rysownikiem i znawcą lasu, szczególnie igla· 
st1:go". Jego obrazy ,„ Wyrąb lasu''; ;;Pusz. 
cza", ,,W lasach hrabiny Mordwinowej'' za· 
dziwiają nadzwyczajną dokładnością i sta· 
rannością rysunku, wirtuozyjnym odtworze­
niem trudnej plątaniny pni, drzew, sęków, liś 
ci, a prz.edewszystkim nastroju. Talent i wiel 
ka znajomość, przyrody przejawia si ę nie tyl· 
ko w obrazach Szyszkina, lecz. również i w 
jego rysunkach wykonanych piórem. Szysz. 
kin był wybitnym mistrzem w sztuce akwa· 
forty. Władając doskonale techniką grawiro· 
wania i druku, tworzył prawdziwie maleńkie 
arcydzieła, łączące w sobie głębokość i poe. 
tyczność tematu z doskonałością rusunku. Dzie 
ła jego zdobią najlepsze galerie obrazów l mu 
zea Związ}tu Radzieckie~ 



Stefan Stefański Ilustr. Adam Bieńl:owskl 

Spirytysta z Przez"\Viska 
!'ak jak spirytus ul.atwia kontakt z ży- skiej. Tak przynajmniej wynika z jej na­

wymi, tak spirytyzm umożliwia łączno.ść z stępnego podania. 
nieboszczykami. Trochę ciemności, skupie- - Co ja. ofiara Zo.!U - dono.ttla w~ 
nia myśli, puk, puk, puk w wirujący .~tnU- niu - tertU pocznę, kiedy pa"lec boży mn1e 
ct:ek - i, proszę bardzo, goście z zaświa- dotknął i stodc>ła mi splonęła do i~t~. 
tów sliladają na!7" wizytę. Oczywiście, Wtt r Boga t.e~ byś~, s?ttysie, w s~cu nie m1el'! 
wolywanie duchow wymaga fachowej umie gdybys~ zażądali ode mnie, abym choc 
jętności. Byle kto może sobie gasić świa- grosik na Fundusz Oszczędności Rolnictwa 
ttO, wytężać umysł i wolę, pukać, czort wam wplaciła. 
wie jak długo, nie tylko w stolik, ale nawet Rzecz jasna, Warzywoda mi.al Boga w 
głową o ścianę - nikt ,,z tamtej strony" I sercu i zrozumienie dla pa"lca bożego. Za­
byn'.Ljmniej się nie zjawi. Lecz i sam spe· p/,akal aż nad dopustem bożym, który Pa­
cjalzsta-spirytysta nie może doklUać, by latyńskiej Marianny nie oszczędził. 
d~h. powrócił do nas na 'I!ob'!lt, ż~ t~k p~- _ Niech ten zginlie - zagrzmial - w 
~· staly .. ?wszem, mign1e, usmiec~nie tej godzinlie, niech tego zetrze morowe po­
się lub zaklnie' - ~ k'!lsz, a kysz -.zm~ wietrze, kto powU3, że od Palatyńskiej opla 
~~y7ątkowo, parę miesięcy temu w lodzku~ ta na F. o. R. się należy .• 1:ora temu ze 
'.l eatrze. ~amera.lnym ~~zas „Seansu dwora, a ty, bracie _ zwrocil się do Pala­
znakomite3 łącznicz~ z zy~ pozagr~b~ tyńskiego, brata PtJ,latyńskiej - litra per 
wym, madame Arcati, udało się zmaterialt- staw bo me zemglilo ze wzruszmia. 
zow_ać peu:>:'.ą nieżywą facetkę ~ia okres I ~szystko by'loby pięknie - gładko, gdy 
dluzszy, niz doba. "J:VY~k to Jedna~ -I by urzędnicy kontroli od podatku grunto­
po;ntarzamy z naciskiem - zgoła nieco- wego i F. o. R. do przezwiska nie zjechali. 
d.zumny. . . Przejrzeli kataster gruntowy, rzuciU okiem 

Gdyb_y aołtys<:"" ~arzyw~. ~ to~ł na tabelę likwidacyjną i kiwają glotcomi z 
Pr~ezwiska, _gm"'."4 Bielawy, pawiatu ~ podziwem: 
cJ,,'tego, powiedział kto: obywatelu, Jeste- _ ca 00 ca _ cmokają _es to aołty· 
ście świetnym spirytvstą - nasz Warzy- sie, 00 ~ci'Wie znaczy' , ' 

l • „ - To'! - spojrzy Warzywod.a - Marian 
na Palatyńska. Zwolniona n.a mocy przepi­
su. Btodcla jej się spaliła, źrebak padl 1D 
zimie. Biedtna niezmiernie kobieta. 

- Ta-ak'! - mruczą urzędmicy. - No, 
to może, Warzywodo, przejdziecie ~ z na­
mi kawałek'! 

Poszli. Idą przez wieś, a tu kto§ pługiem 
· pole przewraca. 

t .:! I - To Palatyński, brat Palatyńskiej -

)' ....,, rzecze sołtys. - Biednej Mariannie ziemię 
orze. 

woda uśmiechnąłby się znacząco i odparł: 
ano, faktycznie, ~ kołnierz nie wylewam. 
Poza tym na pewno by niezrozumial, że 
chwalimy jego talent cudownego wskrze­
szwnia zmarłych i przedlużania im życia na 
tym, doczesnym. padole. Bo sołtysowi z 
Przezwiska udało się to, czego nawet ma­
dame Aroati by nie potrafila. A wszystko 
nie przez górny i pełen polotu umysl i 
ciemną magię, lecz przez zacne, zlot„ ser­
ce. 

ot,• początkiem błdqcego ro7ou fm:fl­
nieS'łono do sołectwa podanie niejakiej Ma­
rianny Palatyńskiei, ze wsi P'IUZ'tCiska., 

- tak i tak - pi8ala Pdla~ktJ - to 
pten.oszych słowach podani.a mego ~ 
tit jestem jak ta sierota, pon~ pa.dl mi 
trebak, jak ja., nieszczęsna wam podatek 
gruntowy opłacę'! 

Wzruszył się Warzywoda nad niedolą ko­
biety. Przejrzał kataster gruntowy, rzucił 
okiem na tabelę likwidacyjną i oświadczył 
Palatyńskiemu, bratu Pal,atyńskiej, który 
podam.ie przyniósł: 

- Zwalniam Mariannę z po<latku, a ty, 
bracie litra postaw, bo mnie zemglilo ze 

• W2'Tu.Szenia. 

- Dol>ry brat - tnehwyoają się kontr<r 
lerzy - lxirdzo dobry_ 

Co powiedziawszy ciągną Wa~ na 
cmentarz wiejski. A na cmentarzu mogu­
ka, a na mogilce tabliczka: 

S. t P. 
MARIANNA PALATYN'SKA 

wdowa 
zmarła 1. 7. 1947 roku. 

Warzywoda przybladł na twarzy, a urzęd 
nicy - nic, uśmiechnięci. 

- Spirytysta z was, sołtysie - 1JO'l.C'f.a­
dają. - Nieboszczyków wskrzeszacie i to 
żeby w ce"lach naukowych, ale państwo i 
wieś polską chcecie przez to po złodziejsku 
okantować! 

Co powłedzii:iwszy raport na sołtysa ~ 
pisali. Eh, spirytyzm zrozumienia jeszcze 

------------

Ma się -rozumieć, brat by'lby psubratem, 
gdyby złotego serca Warzywody nie ocenił. 
Przytaskał niejednego litra, przepili. 

Jeżeli przysłowie: nieszczęście chodzi w 
parze - jest mądrością narodów to ta mą­
drość sprawdziła się na Mariannie Palatyń- I 

Rys. Ibis 

Stopa życia.wa Anglii (i innych państw 
korzvstaiacych z planu Marshalla) 

_nlkobru"' 
Rzuci czy nie rzuci1 

Mu~• w w wa w • ~ „~..,_._.„,.,„,.,_„„..,„_..,.,,.,.~ 

Kącik niezadowolonych 
Mieszkam w JW.ialonwie 1 oo dzień ran~ 

jeżdżę do pracy jedenastką. Daleko, bo ~ 
na drugi koniec Piotrkowsld.ej. Aby skrócić 
sobie czas jazdy czytam w tramwaju gaze., 
tę. Dzień w dzień przy Placu Kościelnym 
wsLada jakiś brodacz z tą 88mą gazetą co 
ja, triada -:>bok mnie ł w ogóle nie ~ozkład4 
swoj,ej gazety, tylko czyta moją nu przez 
ramię Tak mnie to denerwuje, t.e pos'ta.'10" 
wił.em jeździć piątką, choć to niewYgodnie. 
bo trzeba &!ię prze9iadać, a i koszty się 
zwiększają. Wszelako pierwszego d.Il!ia ~oło 
poczty wsiadł do piątki jakiś pan w bm.o­
klach 1 z laską bambusową, usiadł kofo 
mnie i :z;aczął mi czytać przez ramię gazetę, 
choć tę samą trzymał na ko.Ianach. _MuS7.~ 
chodzić do pracy na piechotę. To mrue mę­
czy ! obawiam się iź mogę d%tać ży1aków. 

Adolf Ki'Tasłńsk:l1 - subiekt błaiwatny 
Julianów, Riegańskie&'o 8 a 

* * 
Nie podoba mi 

u którego co d7.iień 

• 

* się twan: pap\et"OSta.r'm, 
kupuję papierosy. 

Jerzy Bob.., 
Kraków, KruPDiaa D 

• 
* Ostatniej niedz:!elB. walczyłem z Pietras:. 

kil.em II "' mistrzostwo Slde:mi.ewic. Pierwua 
nmda i:eszla nam na wz.ajenmym ba~u, 
w <k'ugiej wycelowałem prawy pro6ty, żeby 
znokaut.ovmć przeciwnika., tymcr.asem on 
chwileczkę wcześniej wycelow~ progty i 
znokautował mnie. Było ml. bard.Z? przykro, 

.Józef Sifiwka 
1-. mfwtn S'klerniewic w wadn p61śre4nleJ 

• • Mój naneOJO!ly używa w~ .,_.. 
dlzo często ełowa ,,.mistyfikacja". Ni.e rOSll" 
mi.em. O'> to ma.czy i wstydzę lłę zap~ 
Przyszło mi do głowy, te mogłabym llPYblA 
me jego, • kogo innego, Kiedy ~u! byłam 
tego bl:iska, w o«tatniej chwili tet Ilię za-
91:•s':yrlziła.m 1 nie zapytałam. 

Wanda Pi~yMJm 
llłleolwentka Kursów DokształoaJllC'Yeb 

w Ożarowie 
' .. . "' . 

W domu ~ uliicy Kilińsldego wstała 
stłuczona Szyba w drzwiach weiściowyeh. 
Pani Przyborowska z Komitetu Domowego 
rozpowiada wszystkim, że to ja ją słukłem, 
mimo, iż w dniu, kiedy to się stało, byłem w 
Wałbrzychu. Zresztą przypadkow'O stałem w 
okmie i widziałem jak to zrobił doktór M. 
z II piętra. · 

• 
mec, 

* 
Jan Przepl6rk0wsld 
* 

30 lat temu poznałem tutejszą plęknoM i 

SPro:wa osobista - Dlaczego - nief - zapytałem. 
kim pan jest właśclwre, z zaw<>duł 

zakochałem się w niej bez pamięci. Rod:cina 
jej była przeciwna na$zemu związkowi, 
szczególnie brat, który zadzierał n<:>sa % te­
go powodu, że ukończył agronomię. Przezwy 
ciężyłem jednak wszyst}de trudnośCi J. poilu 

A biłem moją Uikochaną. Przedwcwraj żona 
uoerzyła mnie miotłą w głowę, moim zda· 
niem, bez 1stct•.ego powodu, 

- Mówiłem przecież - obruseył się inte­
resant. - Urzędnikiem. Pracowałem przed Zastałem go w naszej redakcji. Gość w - Znaczy s:ię, byliście w partiił - wtrąci 11939 rokiem u Scheiblera. No, ale teraz inne 

średn.im wieku, ćwikier n.a nosie, jesionka łem domyślnie. I perspek ~yWy, chciałbym pracować AKTYW­
z pikowym kołnierzem. - Nie - oburzył si'ę facet - ' skądie. By· NIE. ~oże na !1iwie społe~ej, Jeśliby, n.a­

- Wy, obywatelu, w jakiej sprawief - Iem apoliityczny. Tylko wewnętrznie, że tak turaJn1e, panoWle mi pomcglll 
zapytałe:n. powiem, sympatie wiązały mnie z obozem I - Ni'e bardzo możemy panu pomóc 

- .la do naczt!lnego r~akto~:i - odpa1 1 !lOStępt.t, westchnąłem. - Pracę społeczną wykonuje 
„ćwikier" z godnością. - w sprawie oso· - Nie ba.rdzo rozumiem - mruknąłem - się wszak obok pracy za\vodowej. Najlepiej, 
bistej. 0 co panu chodził I g~yby się pan udał do Unędu Zatrudnie-

- Redaktor naczelny jest bardzo zajęty - - Nie rozumie panl - zdziwił się intere· ma ..• 
zauważyłem ostro:ilnie„ - Możebym ja„. sa.nt. - A to takie proste: nie mogę praco-I .- Bylem. - przerwał il!teresant. - _T~m 

Interesant zmierzył mnie _ jak to się mó wać jako urzędnik. Temperament mi' nie nic dla mnie stosownego me mają. Mowtą: 
wi _ od stóp do głów, Egzamin wypadł wi- pozwala. Byłem już referentem w Dyrekcji potrzt;bny jest buchalter, potrzebny _Jest 

Lasów Państwowych piastowa.Iem urząd bu technilk, potrzebny jest referent, ale zeby dać zadi.walająco, ponieważ oświadczył to. chaHera w Zjedno~tu Przemysłu .ł'apter· coś aktywnego: prezes jakiegoś towarzystwa 
nem z lekka protekcjonalnym. niczego, pTacowałem jako urzędnik „Ca.rita· albo coś w tym rodzaju - to nie. · 

- No, ostatecznie zalatwi'ę z panem. Otóż su", ale · to mi ni'e odpowiada. I * * * 
wróciłem rok temu /, Anglii, przed wojflą 
bJlem urzędnikiem u Scte!.ble1<:a, a obecnie - Więc na co właściwie pan refiektuje? ~ieda~ spotkałem znajomego z Urzędu 

Za·.rudn1enia. chci'ałbym pracować aktywnie„, - Ja - zdumiał się „lewicowiec". - Nie _ Roboty mamy huk - oświadczył. -1 
- Jako - kto1 - zagadnąłem rzeczowo. wi1em. Myślę, że panowie mi to powiedzą. Z:ioo' ..-z;ebowanie na V"acę du?;e. tvlko snoro 
- Tego właśnie nie wiem•- odparł in- Zaznacz.am, że pragnąłbym pracować aktyw jest takich osób, co to nie wiedzą, czego 

teresant. - Chciałbym, żeby mi to Pil.l'-'wie nie, moie na placówce dyplomatycznej za właściwie chcą. z lubością bez.robotnych od 
doradzili', granicąf gryWają. Urząd Zatrudnienia - powiadają 

- Hm, hm ·- zamyśliłem się głęboko. - - Niech się pan nie wybiera m granicę - zajęcia. dla. nas znaleźć nie moie ot, je-
A jakie ma pa.n właściwie kwallifikacje za- -· uśmiechnąłem się. - DlliS nie te warunki den taki fiołek ciągle każdą rooofę 

0

odrz.uca. 
wodowe1 co pned wojną. Znajdzie się, praca dla każ· 1 że dla niego nie odpowiednia. 

- Przed wojną byłem zawsze lewicowcem dego u nas w kraju. Obawiam się, że to właśnie nasz gość z re 
- rzekł z dumą jegomosć w jesi-Once i o:..ko- - Dla każdego - może - burknał tn'.ere da.kcji, pragną.c:v oracować AKTYWNIE. 
wym kołnierzem 'sant - ale dla mnie - to nię. E. TAl\1 

Miałem wczoraj wieczór tak zdumiewają· 
cy wypadek, że nie mogę jeszcze ochłonąć. 
Otóż, wracam do d'Jmu, otwieram drzwi 
wejściowe :kluczykiem Yale Rozbieram się 
w przedpokoju! Idę korytarzem. Otwieram 
drzwi mego pokoju! Wchodzę ... I co widzę? 

Nici 
urzędnik PKO - Bydgoszcz 

7,(Jzisła w Dra bliiskł 

„Action" 
Marshall: b~cie grzeczni, to wam dam 

1JO kawaleczku._ 



Z żqcia Partii 
Dziś, dnia 24 bm. odbędą się następujące 

~brania kół PPR: 

Dzielnica Bałuty 
godz. 10 - koła terenowe Ma.rysim, Pa­

bian.ka, Rogi; godz. 15 - koło terenowe 
Radogo&cz - wieś. 

T>zielnica Ruda Pabianicka 
g-odz. 10 - koło terenowe rzemieślnicze. 
Dzielnica. Staromiejska. 
godz. 10 - koło tereno've Doły, PSS. 

PAIQ'STWOW A 
FABRYKA ZEGARóW 
Lódi, ul. Wigury 21 

zatr11dni natychmiast: 

inżynierów lub technik6w na 
stanowiska: 
Kierownika Biura Fabrykacji, 
Kier. Wydz. Inwestycji i Ru­
chu, Konstruktorów na przy­
rządy oraz Gł. Magazyniera 
i wykwalifikowaną sekretar­
kę-maszynistkę. 

Wa.nmki do omówienia. 6628k 

PAIQSTWOWE ZAKŁADY 
T:B.'LE I RA.DIOTEUHNK'JZNE 
w 'Łodzi, Skrzywana 9 

zatrudnią natychmiast: 
inżynierów-mechaników wzgl. 
dobrych teehników mechani­
ków na stanowh5ka: 

KIEROWNIKA BIURA 
PLANOWANIA 
KIEROWNIKA BIURA STUDIÓW 
I KONSTRUKCJI 
oraz 
SAMODZ1ELNEGO KSIĘGOWEGO 
I TECHNIKA BUDOWLANEGO. 

Podania z eyciorysem przyj­
muje Wydział Personalny 
Łódź, ul. Kątna 16-18. 

6698 

ZRZESZEJ'flE PRYWATNEGO 
PRZEl\IYSŁU WŁ()KIENNICZEGO 
\V ŁODZI 

poszolmje 

ksi~gowego 
do buchslt.erii 

przebitkowej (.,., 
g Zgł~a. w biuru Zrzeszenia. przy 
ee ul. Traugutta. Nr 1 w godz. od 9-13. 

CENTRALA 
ZAOPATRZ. MATERIAŁOWEGO 
PRZElHYSŁU WŁóKIENNICZEGO 

poszukuje 

wykwalifikowanej maszynistki, tech­
nika budowlanego. technika instala­
tora i technika elektryka. Zgłoszenia. 
przyjmu,je - Wydział Perso:n.alny 

~ CZMPWł„ Łódź. Plac Zwvcięstwa 2 
~ w godz. 12 - 13. 

6619 

Magazyn Meb\! 
A. SLOSARCZYK 

Kielce, ul. Kilińskiego 10 

Tanie źródło sprzedaży ga.lanttirłl 

SKOPIŃSKI WŁADYSŁAW 

Kielce, Sienkiewicza 4-0 
6620 

SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANA 

PRACA Mistrzów i Rzemieślników Budowlanych 
z odp. udz. 

w Kielcach, ul. Sienkiewicza 31, tel. 16-85 
Konta bankowe : Bank Gosp. Spóldz. w Kielcach Nr 440 

Wykonujemy wszelkie roboty budowlane 'z za-
kresu rzemiosła: 

°' murarskiego, ciesielskiego, betoniarskiego, stola1'Skiego, dekar­
~ skiego, zduńskiego, malarskiego, elektrycznego i innych. 
i<t oraz kosztorysy i plany 

•UNiVii AL· 'I 
wł. BOLESŁAW MIRSKI t 

MARMUR-BETON 

Młyny Mielenia Marmuru 
KIELECKIE 
WYROBY 
BETONOWE 

Katowice, Rynek 11, tel. 326-72 l 
6632k . 

Towary Bławatne 

Ludwika Szwejowa 

6673k 

Katowk:e, ul. 3·go Maja 3-0 

Tel. 315-45 

Dom Handlowo.Komisowy 

.,OSTENDA" 

Części samochodowe I motocyklowe 

I właść. JAROSZ JANUSZ l S-ka 

Katowice, Słowackiego 20, tel. 341-12 
6639k 

Towary 
Wełniane 

Klemens Burchard 
Katowdce, ni. Mariacka Nr 12, 323-11 
6640k 

Skład Materiałów Włókienniczych 

Wojciechowski i S-ka 
właś~~ Józef Edelma.n 

Kaiowi<:e, ul. Sw. Jana 10 

ZAKŁAD 

ZEGARMISTRZOWSKO • JUBILERSKI 

J. KRZYA 

Katowice, ul. Końantego 15 
Tel. 332-03 

6667k 

----------------------· 
KATOWICKA CENTRALA NARZĘDZI 

Polak Wiktor 

6666k 

Katowice, ul. 3-go Ma.ja 30 
Tel 337·60 

Sp. z ogr. odpow. 
K!e!ce, ul. Sienkiewicza Nr 60 

1_!62,.8 

Teksty I 
Konfekcja 

Galanteria 
nto i etrycki 

Kielce, ul. Sienkiewicza 32 
6617 

Zegarmistrz-Jubiler 

Ka1imier1 fiał~ow~~ i 
Kielce, Sienkiewicza 32, tel. 18-54 

1. 6622 

I Restauraoja Roteła 
„BRISTOL" 

w Kielcach Sienkiewicza 21, tel. 
6621 

MAGAZYN WSPOŁCZESNY 
TEKSTYL i KONFEKCJA 

Chorzów I 
ul. Wolności 39, tel. 412-54 

6632k 

• 

12-19 

Józef Zebrowski 
!!lprzeda.ż galanterii i bla.watów 

Chorzów 
ul. Wolności 39, tel. 412·39 

6630k 

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU WŁóKIENNICZEGO Czytajcie nGŁOS ROBOTNICZY« 

sprzeda z licytacji 
SAMOCHODY OSOBOWE 

marki „Wanderer" i „DKW", wymagające generalnego 
remo!lltU. Licytacja odbędzie się 29. 10. w garażach 

~ CZM:PWł. Łódź, Dowborczyków 1 o godz. 10. S~hody 
g .można oglądać w dni pow57.ednie w godz. 10 12. 

Spółdzielnia 
• 

ękodzielnicza 
Absolwentek 

Szkoły Zawodowej 
Katowice, 3 Maja 11. 

teL 321-64 

wykonuje: 

STRóJ · 

, 
»GALSKOR« 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 , 

SPOŁDZIEL IA PRACY 
z odp. udz. 

6617 Lódź, ulica Jakuba 16. 

r 

SPOLDZIELNIA 
Kr a wiec ko-Kuśnierska 

z odp. udziałami 

I 

TEATR KAM'J<;RALNY 
„DOl\l lI ŻOŁNIERZA" 
ul. Daszyńskiego nr 34 

Str. 9 

OSTATNIE D?ii."1! 
Dziś dwa przedstawienia. o godz. 16 
i 19.15 sztnki C. de Peyret-Chapuis 

»tłlEBOSZCZYK PAt~ PIC« 
Kasa czynna od 12. - Tel. 123-02. 

1-------

6663k 

Zakład Optyll'm7 

J. ROICTCKI OPTYK DYPL. 

Katowice, KOTfantego 8 
Tel. 324·63 

Poleca. wszelkie artykuły sportowe 

Katowice, Pierackiego 3. Tel. 382-10 

6665k 

MAGAzyN PANI 

„MARION" 
Katowice, Pieackiego 3. Tel. 382-10 

R668k 

6669 

PRACOWNIA FUTER 
R. SMIGIELSKI l S.ka 

Katowice, ul. Korfantego 19 
Tel. 343-42 

Hurtowo-Detaliczny 

SKLEP PAPIERU I MATERIAŁOW 

PISMIENNYCH 

Centralnego Związku Zawod. Górników 

Katowice, ul. Korfantego 13 

Tel. 312-61 
6670k 

" 
bilart" 

E. Romański i S.ka 
Zakłady Jubilersko - Zegarmistrzowskie 
Katowice, Mielc:ckiego 2. Tel. 314-39 
6671k 

Materiały · Konfekcja 
Tadeusz .GIERLINSKI 

Katowice, Rynek 11 
6638k 

H. Danie ak 
Katowice, 3 Maja 23 

SLĄSKA CENTRALA ROWEROW 
6637k 

'' 
le rohur '' 

L. J. Szymczak i S-ka 
;;przedaź Materiałów Elektrotechnlczn. 
Katowice, ul. 3-go Maja 19, tel. 337·45 
6635k 

n11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n 

• • FABRYKA ZAROWEK L. 1 
w Pabianicach, uL Grobelna 4 

ponukuja 

KIEROWNICZKI itOBKA 
i dyplomowaną pielęgniarkę 

wszelkie prace w zahesfe krawiectwa damskiego, ~ KIELCE, uL Leonarda Nr 19 i!- Zgłaszać się do Wydz. Personalnego 
bieliźniarskiego i gorseciarstwa ~ ~ I 6707 

:...--,--------------------<D•;;.-----------------------~$ 'IJllll!lllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllHlllllllll!llllllllllllllU 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w tMzL Komitet Redakcyjny. Red. ł Adm. t.ódź. Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor NaczelnT 2l6-U. Sekretariat 254-21. Redakcja nocna 172-3\ O?:iiał 
c>aloszeń: Piotrkowska 55. tel. 111-50. Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. R.S.W. ~Prasa„. Adm.1n.istracie nłn przyjmuje odnowiedz.falnośct za termin..._ druk 0gło<Jzeń. 
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TEAT 
PaAstwowy Teatr Wojska Polskles• 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki .z dia­

błem". 

Teatr Kameralny Domu iołnłen:a 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś dwa przedstawienia o godzinie 16 
i 19.15 sztuki C. de Peyret-Chaplńs „Nie­
boszazyk pan Pic" w reżyserii Janus.za 
Wameckiego. 

Państwowy Teatr Powszechny 

• 

Kf wia r 
Piwo 

Dzisiejszy mecz pięściarski ŁKS -
ŁKS-u z mistrzostw zostaje odwołany. 

nie „ Włókniarzowi• •. 

111. 11-go Listopada 21 - tel. 150-36 
Dziś o godzinie 19.15 „Nadzfoja" 

TEATR .. SYRENA" Trnnl!lltta 1 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 

•. Wczoraj jak grom z jasnego nieba zaskoczy· 
Teatr Komedii Muzyczne1 „LUTNIA" Iła sportową Łódź, wiadomość o wycofania się 

Piotrkowska 213 I z drużynowych mistrzostw bokser~kich Łodzi -
Dilś o godzinie 19.15 .Piękna Helena" I drużynowego mistrza Polski ŁKS-u. Wiadomość 

opera komi.ciina w 3-ch ~ktach (5 odsło- ta poruszyła. „sportowych bigotów" bardziej 
nach) mmwka J. Offenbach:i.. UdziR.ł bierze 1· od ... śmierci kardynała Hlonda i wywołała naj-
60 osób Chór, balet, statyści, orkiestra. różnorodniejsze komen_tarze,. którym najc~ęściej 

towarzyszy łezka wspołczuc1a na stosunln panu 
Teatr „OSA" Zachodnia 43. tel. 140-09 I ją.ce w Łódzkim Okręgowym Zwią.zku Bokser· 
Codziennie o 19.30, w niedziele i święta 

1 
skim, w którym śm'eli się znaleźć przcdstawi-

o 16 i 19.30 komedia muzyczna R. Stolza ciele wszystkich niemal klubów robotniczych 
pt. „Pepina". Łodzi z wyjątkiem przedstawicieli ŁKS-u. 

CYRK Nr 2, Pl. NfopodJegło§M. Oc~r:viśc~e ~KS został P?krzY?'.dzo~y - krzy 
Nowy atrakcyjnv program w dni po- czit J:1Z w1.elk~m głoselll: J~g~ hczn1 i;irotekto­

wszednie godz. 19.30, <1obotff godz. 15.30 rzy me wmkaJąc ~upehne_ Jak_ to ~ów1ą. w se­
l 9.30, niedziPla godz. 12 OO 1 5 30 · 19 30 • dno ~prawJ'.', a wytwar~aJą.c ~c~ynHi zamęt_ l 
· · • · 1 - • dezonentacJę wśród naJbardzieJ nawet ob1ek­
DZI~ DRUGI WYSTĘP KALINOWNY tywuie nastawionej opinii sportowej. 

Nrm 

i je~ rz z r ••• 
wypije ten, kto je nawarzył 
Włólmia.rz z powodu wycofania. pięściarzy Polityka" ŁKS-u 
Zwycięstwo walkowerem 16:0 przyznane zosta- 11 

Zawsze jednak :Marcinkowski potrafił zdobyć 

Dziś w niedzielę 14 bm. o godzinie 19.40 
w sali Filharmonii drugi występ znakcmiłej 
pieśniarki Dory Kalinówny. Reszta biletów w 

meczu Powd - Lódt nie dopełnił form11.lnoś· 
ci wymaganych regulaminem LOZB i zostal za. 
to zdyskwalifikowany na przeciąg 3 tygodni. 
:Marcinkowski z racji na to, że jest doskonałym 
zawodnikiem nie może być traktowany inaczeJ 
od innych swych kolegów, chociaż ci są. może 
mniej cenni dla barw swego klubu i naszym 
zdaniem poniósł zupełnie zasłużoną., jedynie tył 
ko spóźnioną. powiedzielibyśmy karę. Wszyscy 
zwolennicy boksu, którzy z przyzwyczajenia już 
uczęszczają. na każde zawody nie będą potrze­
bowali zbytnio wysilać swej pamięci, aby się 
przekonać, ile razy widzieli Marcinkowskiego 
w ringu, gdy za,1.ła konieczność reprezentowa· 
nia barw nie ŁKS-u, a Okręgu. Od 1945 roku 
Marcinkowski, gdy zaszła potrzeba bronienia. 
barw o1•ręgu, przeważnie chorował. Nie widzie­
liśmy go na meczu Pomorze - Łódź, (28.4.1946 
r.) na imprezie zorganizowanej przez ŁOZB na 

Czy Marcinkowski CIWF (29.9.1496), na meczu śll}Bk - Lódź (3.11 

Ponl.0, sł zasłuz" onq karę?. 1946), na meczu Łódź - Gdańsk (25.I.1947) na 
meczu Łódź - Pomorze (1.6.1947 r.) n& meczu 

zaświadczenie lekarskie, wśród których nie brak 
jest jak przekonaliśmy się w LOZB nawet Fwia 
dectwa lekarza... chorób kobiecych i aktlllzerii 
(zresztą. członka. LKS-u), stwierdzającego nie7.· 
dolność do walki Marcinkowskiego na. meczu 
Pomorze - Łódź (1.6.H>47 r.) Wszystko to ucho 
dziło do czasu. Wobec stałego bojkotu -przez za 
wodnikó·v ŁKS-u imprez urządzanych przez 
LOZB, i wykrętnych dróg jakich szukało kie­
rownictwo LKS-u aby uchronić przed karą. 
swych zdemoralizowanych przez aiebie zawodni· 
ków, LOZB w Komunikacie Zarządu Nr 7 w 
ko zaświadczenia. lekarskie poświadczone prze1 
punkcie 3 zapowiedział, że będzie honorował tylko 
swego lekarza. Pierwszym, który :z;ignoro-wał to 
zarządzenie był zntiw Marcinkow11ki, przedst&­
wiają.c zaświadczenie poradni sportowo-lekar­
skiej i odmawiając przyjścia z nim w dniu za.. 
wodów na. badanie lekarskie n11. którym uzys­
kałby bez żadnych trudności podpis dr. Mos· 
kwy. 

Równy start dla wszystkich ... 
kasie od 10 - 13 i od 16. 

/\V A 
ADRIA - ,,Kopeiuszek'' 

godz. 16. J 8, 20. w niedz. 14 
film ch?wfJlonv dl"' młfJdzie~v 
program na dwa dni 23 - 24 

Przyczyna wycofania się ŁKS-u z mistrzostw Gdańsk - Lódź (27.ll.1947 r.) i wreszcie na 
jest już zapewne wszystkim znana. Spór pow- meczu ostatnim Łódź - Poznań, pomimo, że 

stał o dos~onałego ską,dinąd zawodnika ŁKS-u I Marcinkowski zawsze był wyznaczony do repre· 
Marcinkowskiego, który nie n•ogąc walczyć na zentacji. · 

Zryw zwycięża Bawełnę 16: O 
ale w ringu tylko ... 8: 4 

Marcinkowskiego zaświadczenie kończyło si~ 
akurat przed meczem„. Włókniarz - ŁKS (23 
lim.) nic też dziwnego, że jego dys'<walifikacja. 
właśnie jakby w przeddzici'1 tego spotkania, do 
tego sfopnia wytr1Jciła. z równown.gi ŁKS, ~e 
zdec dowal się na jeszcze jeden kabotynizm -
wycofania. z mistrzostw swej drużyny „nie ma­
jącej jakgdyby równego startu w mistrzost­
wach' '. 

BAŁTYK - „N<:1r7ec?."0nt1. z Turkmenii" 
g-odz. 16.30, 18.3(), 20.30, w niedz: 1 ~.30 Wyznaczony w dniu woorajszym mecz 
film dozwolony dla mrodziezy. o drużynowe mistrzostwo w boksie pomiędzy 

W wa<lze piórkowej: Gomulak (Zryw) uleg'ł 
zasłużenie Kowal~kiemu (Bawełna). 

Ze względu włdnie pa. ten · „równy start'' nie 
btdziemy z innymi ronili łez. •rrudno t,KS e.:m­
jąc się zagrożonym nie wytrzymał nerwowo i za 
łamał eię psychicznie, gdy przyszła wreszcie ko 
nieczność staną.ć na. równym na.prawd~ atareie. 

BAJKA _ ,.Wyspa skarbów" zeS'p')łami Zrywu i Bawełny zairnńczył się 
godz. 18. 20, w niedz. 16 walkowerem 16:0 dla Zrywu, ponieważ dru­

żyna Bawełny nie p~iadała kompletnego 

.W wa<lze półśredniej Kijewski (Zryw) wal 
czył tyl:ko 2 starcia z Płucienni!kiem (Baweł 
na), który po tym okresie poddal się. Ol:>aj 

film ~--zwo!OPV dla młochieźy skła<lu. W towarzyskim spotkaniu zwycięstwo 
GDYNIA - „Program aktualności kraj. również uzyskał Zryw lee.z w nieco mniej-

p".>CZąt.k<YWO otnymeli napomnienie za tmi.· I I 
karnie walki. P ywacy Fi mowca 

i zagran. Nr 35" szym stosunku 8.4. Techniczne wynik.i sp")t-
g-odz. Jl. 12. rn. 10. 17. 18. 19, 20, 21. kań WYPadły na!.itępują<:o: • W wadze półcież.ld.ej Wojnowskd ~ P<> t k • d • • • k d 

dość wesoło prawadzonej walce zremisawał z zaa a Ujq ZlSlaJ re Or 
HEL (dla młodzieży) - „Kopciuszek" w wad~e mUS'Lej: Potocki (Zryw) rremlso-

g-odz. J6.30. 18.30. ?":"li), '" "Jedz. 14,30 wał z Olesińslldm (Bawełna) po mało cie· 
Urzęd-:rwdczem (Bawełna). W SZiaf ecie 4 X 2QQ m. 

program na dwa dm 23 - 24 I kawej walce. Dopiero pod bniec spotkania 
POL0~..4 - „Al~k.o;am.der Newski" 

1 
walka przypominała boks. 

Wreszcie w ostatniej wab w .,,.„rdze ełęż· Dzisiaj na basenie polskiej YMCA zosta.nie 
kiej Niewadził (Zryw) już w pierwszym rozegrany mecz pływacki pomiędzy najsilniej· 
starciu zmusił do poddania się Kacmnarka ezymi l!ekcj11.mi okręgu łódzkiego - YMCA 1 

J?'odz. - 7 21, w med.z. 15 W wadze koguciej Czarnecki ('Zryw) m1al 
film d ,?. ~ro!onv dli:t młodziety I trudną przeprawę z młodym i dobrze zapo-

(BaweŁna). l Filmowca. 

prog:ram na dwa dni 24--25 wiadającym się Samczyńskim (Bawełna). 
Ogólny wynik 8:4 dla Zrywu. W zawodaelt wezmt udział W71ryMy ezołowi 
W ringa walki prowadrił dobn;e dyr. Czer zawodnicy okręi;u, ... 11zta.-fet... x2')() w stylu. 

nik, punkty oblicz.all: Hanysz, Kapuśniak i dow. K. S. „Fi!mowiec" .zgłosile. p ób~ pobicia PRZF.DVVTOC':~IE _ „Panna bez posagu" Rutynowany uw.'.Xlnik Zrywu dopiero w 3 
godz. 18, 20, w niedz. 16 rundzie zdołał wykazać swą przewagę, Kubiak. • rekordu okręgu. 

film dozwolony dla młodziety ----~------...;.~ ____ _.;. ______ ;..;. ______ ~---------------------------------------------------------------
ROBOTNIK - „Noc grudniowa" p „ I lk r ę c „ 

g-odz. 16.30. 18.30. 20.3() w niedz. 14.30. . • • a r z e z • 
film dozwolony dla młodzieży 

REKORD - .. Wielki przełom" 

if!z·a~~;1~~~· d'ra ~et~·zi!~0 Zdają dzisiaj sprawozdanie ze swej działalności rocznej 
MUZA _ „Tajemnica wywiadu" Dzisiaj odbędzie się roczne zebranie LOZPR. ności z powodu braku boisk i 1al na mwody którzy dl& odmiany tylko występuj!J. w tych 

godz. 18. 20 w niedz. 16 Nie od rzeczy przeto będzie w krótkim zary· mistrzowskie, tak iż nawet nie mógł zakoiiczyć konkurencjach na boiskach. Drużyny na.sze na· 
sie omówić pracę tego zwią,zku w jego obecnej zawodów w klasie B. Wskutek tego nie wyło· wet trening przed !potkaniami sobotnimi i nie· 

film niedozwolony dla młodzieży kadencji. Naogół nie była ona na poziomie. Sze niono mistrzów poszczególnych konkurencji. dzielnymi przeprowadzali na sali a :aie na bo-
ROMA - „Kurhan Małachowski" 1eg osób, wybranych w poprzednich WY,borach Mimo tych mankamentów poziom spor!.Q.wy isku. Jak można żądać od naszej reprezenta· 

,,.ndo:. 18 i !W. w .,.,ierb:. 16 p,Jbo w ogóle nie brało udziału w pracach za- drużyn nie obniżył się, 11. nawet jeśli idzie o ko cji uzyskania lepszych rezultatów. 
film d07Vrolony dla młodzieży rzą,du, inni natomiast zaniedbywali się w oho- szykówkę, to się nieznacznie podniósł. Nie moż A teraz o mistrzach i wicemistrzach w na· 

STYLOWY - ,.Ostatni mohikanin" wiązkach przyjętych przez siebie. Część człon- na przy tym twierdzeniu powoływać się np. na szym okręgu. W 8iatkówce żeńskiej mistrzem 
R"odz. 16.30. 18.30 20.~0- w niedz. 14.30. ków zarządu ustąpiła podczas trwania kaden- wynik naszych koszyk:uek z zespołem Mos- jcRt Harcerski klub sportowy, będąc jednocze·· 
film dozwolonv dla młodzieźv cji, tlij.k; że w uzupełniających wyborach jedną kiewskiego Instytutu Lotniczego. Trzeb& bo- uic wicemistrzem Polski i mistrzem juniorek. Wi 

SvVIT _ .. Li,dzie bez skrzvdeł" trzecią nie potrzeba będzie „wylosować'' a tył- wiem pamiętać o tym, że u nas w ogóle nie gra c:emistrz Łodzi to YMCA, jednocześnie wice-
d 18 ?O • d 16 ko na miejsce brakujące powołać innych - no się na boisku w kosza i siatkę tylko wyłącznie mistrz Polski w konkurencji juniorek. W l!iat 

Rfmz.doz~;l~n~ Jl: !:todzieźy I ~ych ludzi. Zarząd ŁOZPR-u napotykał na trud na sali w przeciwieństwie do gości radzieckich kówce męskiej prym dzierży AZS przed YMCA. 
, Niestety, zespoły nasze nie odegrały poważniej 

TECZA - ,.Przeczucie" D • • • • roli w mistrzostwach Polski (5·te miejsce w ta 
godz. 15.30, 18. 20.30. w niedz. 1 'l i z Is Ie J s ze 1 mp re z y sportowe beli). w koszykówce żeńEkiej mistrzem jest zes 
film dozwolnnv dla młodzieży I pół Zrywu, jednocześnie wicemi~trz Polski. Na 

TATRY - ,.Kwiat Miłości" Piłka nożna: stadion ŁKS-u gonz. 14.30 za· ne zebranie ŁOZPR. W sali YMCA o godz. 9.30 drugim miejscu w Łodzi z11nj<luje się Zjcdno· 
"'"dz. 17. 19, 21. w niPd1. 15 i wody i mistrzostwo Ligi: ŁKS - Cracovia. odbędą. się finały zn.wodów siatkówki syste- czone. 
filrn dozwolonv dla młodzieżv : Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu łódzkie- mem trójkowym o puchar śp. Załęskiego. W koszykówce męskiej poRiadam;r dwie dm· 

WISf,A _ „N:H'7"C2'.0na z Turk>nenii'' . go: godz .. 10.30 sta~ion Ll~S-u: LKS - Włók- Pływanie: pływalnia YMCA, godz. 18-ta. to· żyn:r w lidze, przy czym YM.CA zdohyla tyhlł 
gC'dz. 17, 19. 21, w niedz. 15 u1arz (Zgierz) boisko Z.1ednoczonych, godz. warzyski mecz YMCA - Filmowiec. mistrza Polski a TUR uplasował się na piittym 
film dla młodzieżv dozwolonv 15-a:. Zjcdnocz~ni - l'loruta. (Z~ierz) boisko Zawody kolarskie: w zwią.zkn z zamknięciem miej~cu. W klasie A ŁKS zdobył mistrzostwo 

Lech1a Tomaszow: Lechrn. - :tZK (Łódź), bo- 1 . d db d przecl RKS-em. Łodzianie odpadli ju;i; w ćwierć 
'Vl'.óT{NJ <\ R"; - .. N~ m0rskim szlaku" . k p· t k' C d- TUR (" 'd ") b - sezonu /.e wzg ędow propagan owych o ę ą. f' 

1 
k ., . d 

1
. -

1s o io r ow: oncor lA. - uo z 01s- . p ~- . h ~ - . dl t rna e rozgrywe o weJ,C16 o ig1. 
g-odz. 16.30, :18.30, 20.30, W niedz. 14:30 ko Koluszki: ZZK (Koluszki) - Tomaszowian- ~ię w "'l"-l'>:ca..: wy,cigi szosowe· da 5 owa w szczypiorniaku żeńskim nrym wiedzie od 
fil.-, o„„-.,r lop- n'~ mł„rJ 7io7v k z d . t t kl B k ł:'d rzyszonyctJ 1 n1sstowarzyszo11ych pos1a aczy ro r 

I ·~· ,awo Y o m~s rzo~ wo · as.'f 0 ręg~i 0 z werńw 'tury 5 tycznvch. ilawua Zryw przed Zjednoczonymi. W męskiej 
WOLNORC - ,.Aleksander Newski" 1 lnego: godz._ 10.30 bo1sko • OgruRlrn: Ogm~ko- . _ • . . . . _ . konkurencji Łódź posiada w lidze ŁKS, które· 

P'Odz. 16. 18. 20. w niedz. 14 ' Ba.wcłua, ?01sko DKS Ł•!dz: Resursa_ - Leg~a, "'_ kraJu.graJ.ą o i~trzostwo hg1 p1łkarsk1eJ, ;:ro zespół w swe.i grupie zajął trzecie miejsee. 
film dozwolo,..,v dla rnlori?;P'?f •boisko „Wima:. TramwaJar~e - Dh.S (l'..6.dz), w. h.rako~vie: G~r~arn1a - R?'mer, w Warsza: 1 Do grupy finałowej nie zakwalifikował i;ię. Wre 
program na dwa dni 24-25 go?z· l.J-ta _boisko PKS: PKS - TUR (Cho.iny) Wle: Leg!'.1- -: ZZK, _w Poznamu: VTarta - >~1 ~zcie w szczypiorniaku mi:•kim w klasie A na. 

ZAC~TA _ ,.!-farsvlianka" boisko Zdunska '\Vola: Klub Sporto'll"y 6 -Skra sła, w \\ 1clk1ch HaJdnkach: Ilu - Poloma czele jest TUR przed Zrvwcm. 
!!'odz. 18 30. 20_30 w nio(l- 11) 30 (Bałuty), boisko Aleksandrów: DKS (Alek- stołeczna, w Bytomiu: Polonia ( .·tom) AK8, l ReprczentacJ·P. okr<>gn ~ozP«rały flpotkania „e 

sandrów) - Gwardia. w Tarnowie: Tarnovia - Widzew. O wejście S t (P. 'h ) . ' d - · b • d - k' . 
film dozwolonv dla młodzieży P"łk 1 k 1 „ OZR .,.,. t ·k k a ł" . C h . Sk PTC }{ p:ir ą. ra a i z ruzyn11m1 rn z1Pr 1m1 w 

lllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllUl!IDllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

dl.iurtlowanw 11luter k6UWl!lo•MJ 

Produkcji Państw. Falxyti 
ljedn.Zakl.P.rz"m .F a.rmac: w W CJrllZO"IŃt 
tA!)AĆ W A pr-v. ~("!-! I OROCERIACH 

ffiilllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllUlllllllllllll!lllllllllllllllllll!llillllllllllUlllllllllllllUlllllll 
JL::014121 

1 a ręczna: w o -a u •• , ,- o 1 ·ows Il o 1g1: w z~stoc owie: , ra - , w a- " k' .. k . k' . ,• k' - . Ir ki · 

'" "•;;'.;"~;;;:::;:~·m;;;;~ L;:.diO !""~:~~:~:~~;~·~n~; 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Wiadomości gospoddr 16_00 Koncert, 16.45 " owe książki" 17.00 zwyciężajq we Wrocławiu 
cze dla wsi. 7,20 Muzyka z płyt, 8.00 DZIEN Koncert. 18,00 ,,Sbnisław~ki - twórca teatru: Wczoraj we Wrocła,viu lekkoatleci radziec 
NIK, 8,20 Program dnia, 8(30 Muzyka p")ran rosyjskieg'.l'" 18,15 Koncert. 19.00 „Teatr E- cy odnieśli dalsze zwy:ciostwa podczas swe· 
na, 8,55 Wiadom. Społ. Komitetu RadiofJn, terek" - „Czerwony kapturek". 19,30 (Ł) g 9 pobytu w Polsce. w ~biegu na 100 rntr. 
Kraju, 9.00 Naboż€ństwo, 10.00 Audycja dla Sonata d-moll K. Szymano.vsk1ego. 19,50 (Ł) zwyciężył Sanadze - 10.7 przed Kiszką -
chorych w oprac. k5. l'II. Rękasa , lOJO „U· „Kartka z czarnej księgi Europy", 20.00 100· 100 mtr. kobiet Duchawicz - 121 
śmiechy wczasów" - koncert. Il.OO Wszech- DZIENNI1:;, 20.40 „Mó~ Wystawa Z !em. Od 80 'mtr. płotki Penncrs - 13, ku!3 Andrej~-

l nica Ra<lii?wa, 11,15 (Ł) Omów. progr. lok. na zyskanych , 2?,45 (Ł) W1adom. sp?rtowe_ bk. jcwa - 14,15; młot - Kanaki 50,85, sztafi>ta 
dzień bież. 11,20 (Ł) „Na widowni tygodni3• 20,55. (Ł) Om0w. pro~r. lok. na JUt~o 1 ko- 4xl00 ZSRR (Sanadze, Golowkin. Kuzniecow, 
11,30 (L) Muzyka z plyt 11,45 (Ł) „Z frontu mumkaty, 21.00 „Węgry przemaw'ają do Karakułow) - 42 2, sztafeta 4xlOO ZSiłR 
radiofonizacji" - wiadom. w omów. dyr. Polski" 21.30 „Na muzycznej fali" 22,00 Wia - 4~,8. skok w d~l Wolkow _ 6,99, skok 
Okr. P.R, A, Smiejana, 11,55 (Ł) Komuni- dom. Sp'.lrtowe, 23.10 Muzyka z płyt 22,45 wzwyż pań G~nikier - 1 63. szLafeta 4xlOO 
katy, 12,04 Poranek symfoniczny, 13.00 „Chło (Ł) Muzyka poważna z płyt, 23,00 Ostatnie mężczyzn ZSRR - 42,2. ' 
pi p".>lscy chłopom radzieckim'' 14,00 „Drogi wia<lom. 23.I? .Muzyka T)O,....",rna, 23.?0 Pi;o Diesięc;'Jbój 0 mjstrzostwo Polski rozegra­
wodne w ZSRR" 14,10 „Czarodziejskie zia:-- gram na dzien następny. 24_00 ZakonczenJe ło tylko 3 zawodników. Nowak Szwarcer i 
no" .au<l. sł.-muz. dl.a dzieci, 14,35 Muzyka audycji i Hyrn.r• I OS'ika. Po pierwszym dniu pro~adzi Nowak_ 
popularna, 15.00 (Ł) „Anna" - &łuchow;iskn. I WYniki osiągnięto b. słabe.. 


